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Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpalto/wv mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłosżi nia zwykłe za 
tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpaltowy milimetio- 
w y (szer. 70 mim.) nadesłane i nekrologi 4t gr., 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr , drobne ogło­
szenia itupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
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C£|ŚĆ HIEURZĘDOWA.
,  Lwów, dnia 31 marca 1920.

W Królewcu.
^  ^ieluda trudność przedstawiałoby wyli- 
t w 1® z ipamięci wszystkich no-t dyploma- 
(Ł /^ c h , które Rząd -Polski wymi-eńit z rzą- 
j, . htowskiin na1 temat konieczności pod- 

.rokowań w  sprawie nregulowania sto- 
^ y ó w  międizy obydwoma l is tw a m i. W 
^^Wiedizi pi każdą notę polską, pełną tak- 
5c’f Umiaru i kurtuazji, pełną wyrozumiał o- 

1 nierzadko anielskiej wprost cienpliwo- 
W aldemarajl grający na: zwłokę i n- 

jj/^ jący  się od- dania jasnej i1 zwi-ęzłej od­
p ę d z i  „tak“ ■czy „nie”, oper-ował Istałe 
j. kręta nAf' aż wreszcie, przyparty do- mti- 
sjj. 0raz z obawy, że sprawa stosunków pol- 

~ litewskich może stać się znowu przęd­
li a.ye,Tn, którym będzie musiała się zająć na 
.■ Inszej swojej sesji Raldia Ligi Narodów 

Wyrazi! gotowość do zajęcia miejsca przy 
,JUtau stole. 

ia, dostawiwszy przed Polską alternatywę 
ct <>W-afń bezpośrednich łub za pośredni- 
r0J,.eTtl i' przy asystencji organów Ligii Na1- 
6rą ^  Pl Waldemaras: niebardzo zdaje się 

aby Poteka na ten właśnie drugi 
i j j ^ r  dała swoją zgodę. 'W:sziełiki'e jawne 

1 u 1 kontrolą .opinii europejskiej prowadzo- 
-w/Ueta)cja-cje mają bowiem dla niektórych 
- berów tę niedogodność, że zairej-estro- 

,e i sparafuwane przez powołane do te- 
J  }czynm-ki, zmuszają do bezwarunkowego 
Ą 'bienliai wziętych na siebie zobowiązań. 
t£a?J" właśnie konieczności i tęgo- przymusu 
kiita ^w teńsk i -dotychczas stale i konse- 

&T|tnie unikał, 
ją .̂ “zad polski, mimo pow-ażnych plusów, 

W, rokow-aniia przy asystencji -organów 
przedstawiały sobą, wybrał je- 

Z k  sposób bezpośredniego traktowania 
^adem kowieńskim, dając tern m-o-wy do­

wód nie tylko swej d-obrej woli, ale i wian-' 
w  to, ftb ■ rozum' polityczny weźmie tym ra­
zem górę nad uporem i kró tkow odia twe m 
polityków' kowieńskich, których taktyka do­
tychczasowa -naprawdę w  żadnym słowniku 
ludzkim nie miała' odpowiednika.

Dla' ludzi myślących logicznie i tylko 
logiką się kierujących, było i; jest rzeczą nie­
zrozumiałą, że -krajj, 'którego nictylko natu- 
ralnem, ale zarazem' główn-em zapleczem są 
bogate i uprzemysłowione ziemie położone 
za jego- wschodnią ścianą graniczną, odcina 
się, a wialści-wde zabarykadowuje od- -strony 
tego zaplecza. ii jest Ss miem w stanie jeżeli 
nie czynnej, to w  każdym razie „biernej” 
wsoj-iiA a natomiast, wbrew' swym intere­
som, wbrew elementarnym nakazom ekono­
miki- i polityki, utrzymuje ścisły związek 
z innym sąsiadem, który go -traktuje jako te­
ren swojej eksploatacji: i w  oczach jego za­
kuwa go w  kajdany zawisłości gospodar­
czej, bęaącej prodlromem zawisłości polity­
cznej.

Kilka- cyfr najlepiej nam zilustruje wszy­
stką nielogiczność takiej gospodarki. Dłu­
gość granicy litewsko - łotewskiej wynosi 
440 kim, litewsko - niemieckiej — 220 kim. 
a litewsko - polskiej — 450 kim. Pas grani­
czny polsko - litewski- jest zatem najdłuższy, 
zaś ruch handlowy! t tranzytowy-' w stosun­
ku ido tej kolosalnej roizciągtaści, jest skut­
kiem fikcji „stanu wojennego'1, poprostu 
znikomy. Dość powiedzieć, że obrót handlo­
wy Polski z Litwą w roku- ubiegłym, 1927, 
wynosił -niespełna 22 i pół miliona złotych, 
a dwa lata* -p-rzeditem- w ir. 1925, -niespełna 
11 miljonów złotych. Naturalnie, w  porów­
naniu .z r. 1922, kiedy calusieńki obrót wy- 
irażal się w  śmiesznej cyfrze 3 milionów zło­
tych, postęp- jest niewątpliwy, ale postęp 
nie pozostający w żadnym stosunku z po- 
tencjalniemi rriożif^iściami -obydwóch sąsia­
dujących z-e s-obą krajów.

W  wywiadzie udżielonym kilku dzien­
nikarzom, -przybyłym Idlo Królewca, w  tej 
liczbie dyrekturowi polskiej ajencji- telegra­
ficznej A TE, oświadczył p. Waldemaras, że 
rokowania królewieckie -obracać się powin­

ny tylko dokoła, tych spraw, które zaki-cś-k)- 
,nc zostały ostatnią uchwałą genewską, a 
przeto- wszelkie sprawry sporne powinny być 
z  góry wykluczone z porządku dziennego 
-obrad. Rząd polski, i polska delegacja, na 
czele -której stanął szef naszej polityki 
zagranicznej, p. Minister Zaleski, w -identy­
cznie tych samym ramach widzi swe zada­
nie w Królewcu. Rokowania nasze z Litwą 
wtedy tylko bowiem mogą wydać prawdzi­
wie owoce, gdy zakresem swoim nie obejmą 
żadnej ze spraw drażliwych lub nasuwają­
cych jakiekolwiek zastrzeżenia natury ura- 
wmej -czy- też politycznej. Polsce chodzi o 
jedno: o  uregulowanie ruchu granicznego,
0 -sprawy tranzytowe, o spław po Niemnie, 
-o -komunikację pocztową, kolejową i telegra­
ficzną. Poruszenie kompleksu tych sprawy 
zastanowdenie się nad niemi i ustalenie norm, 
według których kompleks ten może i powi­
nien być w  najbliższym czasie uregulowa­
ny, wszystko to- są rzeczy w  niczem nie 
narażające na szwank ,prestige’u państwa 
litewskiego, al/e przeciwnie, prestige- ten 
mogące tyl-ko umocnić, bo wzmocnią funda­
ment ekonomiczny Litwy, będący w7aruli­
kiem sine qua non dalszego je; rozwoju
1 zn aczen ia  w  E urop ie .

Z SEJMU.
(Teleionem od własnego korespondenta.)

Warszawa, 31 marca1. Na piątkoweni 
posiedzeniu Sejmu moment psychologiczny 
stanowiła pró-biai ze- strony opozycji uchwa­
lenia prowizorium - budżetowego na. I kw ar­
tał nie według norm nowego budżetu, wnie­
sionych przez Rząd!, lecz wedle kwoty ogól­
nej -budżetu na -okres poprzedni. Dzięki po­
dobnym me-t-odom raz już -Państwo dusiło 
•się ■w zbyt ciasnych ramkach- finansowych 
przez całych 5 kwartałów. Było to wtedy, 
gdy 'Sejm poprzedni zajmował siię wsizyst- 
Kiem, tylko- nie tern, co stanowiło jego ele­
mentarny obowiązek.

Próba jednak udać się tym razem nie

-mogła. Stanowisko Rządu musiało wziąć gó­
rę. W -dlrugiem czytaniu uchwalono prowi 
zorjum w rozmiarach 1/4 nowego wniesii - 
nego na r. 1928/29 budżetu. N-D. wycofała 
się poniekąd ze ziej gry, resygnuiąt z gło­
sowania. Wniosek Rządu uzyskał głosy Je­
dynki, Piasta, Chadecji, Stapińczyków, Niem 
cow i Koła żydowskiego.

Z koleji przyszedł na porządek obrad 
projekt ustawy inwestycyjnej. Przewiduje 
on przeszło 88 milionów złotych na cele, 
'które przyczynią się do- wy datneg-o podniesie 
nia poziomu kulturalnego, zdrowrotnego i 
estetycznego kraiu. Zakrojony na szeroką 
miarę program inwestycyjny, obejmuje Du­
do wę całego szeregu gmachów, na pomiesz­
czenie sądów, szkół i biur, domów urzędni­
czych, zapomogi dla samorządów', zamierza­
jących budować arogi, szosy, kanały, mo­
sty i t d. W  stolicy, prócz gmachów woje­
wódzkiego i Izby skarbowej, pomieszczenia 
dla drukarń państwowych, ma być wzniesio­
ny wielki Instytut wychowania fizycznego 
Z najwyższem uznaniem podkreślić należy, 
że ustawa nie zapomina o inwestycjach kul­
turalnych. Na popieranie nauki, literatury 
i sztuki wstawiono 5 miljonóty złotych.

Ta pozycja zaatakowana w  toku dysku­
sji, została przyjęta po świetnej obronie, w y­
głoszonej osobiście przez p. Wicepremiera 
Bartla. Naprawdę piękny był moment, kie­
dy p. Wicepremier z wielka siłą przekona­
nia wystąpił jako rzecznik najszczytniej­
szych dziedzin ducha Narodu i jego kultury. 
Przemówienie pirof. Bartla wywołało -burzę 
oklasków w całej Izbie.

Pod koniec obrad wpłynął wniosek o 
wyłonienie specjalnej komisji dła zbadania 
rzekomych „nadużyć wyborczych”. Wnio­
sek ten miał być demonstracją antyrządo­
wą. Za nagłością jego dla wyjaśnienia sytu- 
cji oświadczyły się nawet stronnictwa rzą­
dowe. Widać z1, tego* że wyprowadzenia tej 
sprawy na czystą wodę, nikt się nie lęka

Przedstawiciel klubu ukraińskiego i bia­
łoruskiego-, -p. Zahiaj-kiowicz, uzasadniał -na­
głość wniosku o amnestję dla więźniów po­
litycznych. Nagłość uchwalono.

Sz MEISSNER. 8)

ESKAD R A.
Powieść.

■'uustwo w' domu? — zapytał milut­
ką  ) ,0M ów ki, która wydała dyskretny o- 
tiiesn taaosnego zdziwienia, wcbec jego 

°dziewanej wizyty.
Tak, proszę pana porucznika. — (Zu- 

lu to w ała  go zawsze uroczyście). — 
cZą;a ł Panienka pakują się —- dodała, wpusz-
Pon» 80 do przedpokoju. — Zaraz pójdę uh>sić.

o ,
rt'j^ ^Sdhng wszedł do banalnego salonu dy- 

^ ehle w  pokrowcach i zdjęte 
hjy -1. zrobiły na nim niemiłe wrażenie. Ni- 
 ̂tera lfc lubił tego pretensjonalnego salonu, 

lty. ^j2". sPecjalnie wydał mu się nudny i zim- 
jfSladł na kanapce i zastanawiał się, do- 

ł  ć^^en iien ieccy  maja zamiar wyjechać.
pokojów doszedł go głos W i(y, 

^ e- i r 1 K-i szybkie kroki i otwiera-
2y j. Serce zabiło mu szybciej, egar- 

; Jbiłem ciepłem wzruszeniem.
Cllr£taąlra w hiegła rozpromieniona i rózczo- 

’ " '-zowa, z roziskrzonemi oczami.
le§p _  Uacczek! Naprawdę! Skąd się wzią- 

°hjęła go za szyję i pozwoliła się 
Pą zerkając ukradkiem w  lustro

\v> Ẑ V1‘ zł W racasz z frontu? Myślałam, 
i* *eih Sl-? *arn uwjecie i nie golicie: tyle 
'6st ą->P!SZa Vv c z e ta c h  Alę widocznie nie 
tw ^stk  ^ e' ^ ade^ też mówi, że to 

J. przesada. Boże jak się cieszę — 
hitdając mii dojść do słowa.

-  Mama zaraz przyjdzie. Pakujemy 
się; wiesz — wyjeżdżamy do Milewskich. 
Papa nas odwozi, ale sam zostaje w W ar­
szawie. Boję się o niego strasznie: tu na- 
pewno wybuchnie rewolucja. Ale ty  nas też 
musisz odprowadzić. Pomyśl: jutro wyjeż­
dżamy!

Usiedli przy sobie. Szyiling próbował 
odpowiedzieć na to wszystko, ale Wira już 
mówiła dalej.

Że ma moc roboty, że Władek świetnie 
wygląda w amarantach kołnierza swego 
munduru, że wybierają się pomimo w szyst­
ko dziś jeszcze do teatru, a potem na poże­
gnalną kolację do Bristolu, gdzie z pewnoś­
cią zobaczą W eygand’a, że poznała kilku 
oficerów misji francuskiej, (ach, ci Francuzi, 
cobyśmy bez nich zrobili!), że sprawiła so­
bie kilka nowych sukien...

— Ale czemu ty mi nic nie mówisz o 
sobie? — przerwała nagle. Szyiling od dłuż­
szej chwili patrzał jej w oczy, nie wiele sły­
sząc z tego gradu wiadomości, którym go 
zasypywała. Uśmiechnął się.

— Czyż mogę coś powiedzieć, kiedy 
mojej narzeczonej nie zamyka się buzia ani 
na chwilę?

— Rzeczywiście — roześmiała się. — 
Plotę trzy po trzy o różnych głupstwach, 
zamiast nacieszyć się tobą. No, pocałuj 
mnie, póki mamy nie ma. O, już idzie.

Spełnił z ochotą to życzenie, zaczerń 
wstał aby utonąć na chwilę w  pulchnych 
ramionach mamy Krzemienieckiej, która z 
kolei zarzuciła go pytaniami i wiadomościa­
mi nie wiele go interesującemu

Wreszcie rozmowa zeszła na tematy 
bardziej określone. Panie słuchały opowia­

dania Szyllinga o jego przejściach na fron­
cie i zdecydowały, że wszystko to potwier­
dza tylko konieczność wyjazdu w Poznań­
skie, dokącl chyba bolszewicy nie dojdą.

— Europa nie pozwoli na to! Cala Eu­
ropa na czele z sojuszniczką Francją — za­
deklamowała pani Krzemieniecka.

— Sami nie pozwolimy: Europa nie 
wiele się o nas troszczy. I W arszawy nie 
damy — powiedział spokojnie Szyiling. —
0  ile wiem. Naczelny Wódz pracuje nad 
planem kontrofensywy, a chyba każdy mu­
si przyznać, że jego genjusz wojskowy i...

— No, i przedewszystkiem Weygand! 
— wpadła pani Krzemieniecka.

—- Weygand... tak, podobno jest jednym 
z jego najdzielniejszych współpracowników. 
Ale nie o t-b chodzi: zadecyduje o riaszem 
zwycięstwie nie współpraca tego czy owego 
generała, choćby najlepiej dla Polski uspo­
sobionego, a zgodny wysiłek całego społe­
czeństwa i usunięcie trudności, które nasza 
prywata stwarza na drodze człowieka, w y­
rosłego sercem i zdolnościami ponad wszyst­
kich. Ja osobiście, nie związany z Nirn tra­
dycją legionową, a więc bezstronny — wie­
rzę w  Jego talent, kocham Gc, jako prawdzi­
wego, dzielnego Wodza, który prowadził 
nas na Kijów, potrafił z niczego stworzyć 
armję, ze zwalisk i pogorzelisk wybudować 
Państwo i po,trafi je obronić bez pomocy Eu- 
ropj. Nie chcę nic ujmować sympatycznemu
1 dzielnemu Weygandowi, cieszy mnie so­
jusz z Francją, ale Weygand nie pobije bol­
szewików, ani nas Francja przed nimi nie o- 
bironi: ziwyiciiężymy id i sami, zwycięży ich 
nasza arrnja, nasze społeczeństwo i ten, kto 
tą armją dowodzi, a społeczeństwo mnie na­

tchnąć ideą wolności, za którą od lat dwu­
dziestu walczy.

Ro tej gorącej replice nastąpiło chwilo­
we milczenie. Pani Krzemieniecka uśmie­
chała się pobłażliwie i nie wiedziała narazie, 
czy ma się czuć osobiście' domkniętą u-ieocze- 
kiwanem wystąpieniem przyszłego zięcia. 
W ira nie bardzo rozumiała o ćo chodzi, w y­
wnioskowała tylko, że Tadeczek opowie­
dział się wyraźnie po stronie „pana Piłsud­
skiego”, co ją trochę dziwiło, gdyż przypusz­
czała, że ludziom z towarzystwa nie wypa­
da występować w roli zwolenników byłego 
„socjała’. jak mówił o Naczelniku Państwa 
papcio. Nie wiele ją to zresztą obchodziło: 
Tadeczek zagalopował się poprostu i popeł­
nił „une peti-te gaffe ’, którą należy zatu­
szować, skierowując rozmowę na co innego 
Wiec zręcznie zaczęła kołować i gładko w y ­
płynęła na temat wyjazdu do Milewskich. 
Ale Tadeczek był niemożliwy tego popołu­
dnia: oświadczył, że uważa pozostanie pąna 
Krzemienieckiego w  stolicy za obowiązek 
obywatelski!

— Zupełnie nie rozumie niebezpieczeń­
stwa — ponyślała Wira. — Ale i sam jest 
bohaterem — dodała w myśli, bo Tadeusz 
wręcz oświadczył, że o żadnych, staraniach 
przydzielenia go do sztabu me chce słyszeć 
i wraca w  tych dniach na front.

Dopiero teraz pomyślała o grożącej mu 
ciągle śmierci i chwycił jcą lęk. Przypomnia­
ła sobie kuzynka Władka. Jakiż był malutki 
i blady p>-zy dzielnej postaci Tadeusza. Uczu­
ła się dumna ze sw'ego narzeczonego. I po­
mimo wszystko, jego „gafty” dzisiejsze po­
dobały się jej.

Tymczasem nadszedł papcio: (C d. n.).
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Dziś odbywa się trzecie czytanie prowi­

zorium i ustawy inwestycyjnej, poczem mar­
szałek Daszyński jgłosi ferje sejmowe.

*
(PAT) Wczoraj o g. 16.30 rozpoczęło się 

plenarne posiedzenie Sejmu z następującym 
porządkiem dziennym. 1) sprawozdanie ko­
misji budżetowej o projekcie ustawy w 
przedmiocie prowizorium budżetowego na 
okres od 1 kwietnia do 30 czerwca 1928, 2) 
sprawozdanie komisji budżetowej o projek­
cie ustawy, w  przedmiocie nadzwyczajnych 
inwestycji państwowych, 3) pierwsze czy­
tanie preliminarza budżetowego na czas od 
1 kwietnia do 3C czerwca 1928.

Na tern posiedzeniu poseł K r z y ż a ­
n o w s k i  przedłożył sprawozdanie Komisji 
budżetowej o prowizorium budżetowem na 
i-szy kwartał .1928/29. Referent, podał szcze 
gółowo uzasadnienie wniosku komisji W  re­
feracie swoim p. Krzyżanowski stwierdził 
iż preliminarz budżetowy został ułożony 
pód znakiem pomyślnych wyników finanso­
wych w roku budżetowym kończącym się 
w* tych dniach Jest faktem bezspornym, że 
polska waluta i położenie finansowe nie by­
ło jeszcze tak świetne, jak obecnie. Pamię­
tamy — mówił leferenr — jak fatalne skutki 
pociągnęły za sobą zbyt szczupłe zapasy 
kasowe w  r. 1925. Rządowi ooecnie zarzuca 
się, że zapasy kasowe są za wielkie. Choćby 
to było prawdą, należy jednak z naciskiem 
stwierdzić, że z dwojga złego lepsze jest zło 
mniejsze. W zakończeniu swego referatu po­
seł Krzyżanowski wniósł na uchwalenie pro­
wizorium budżetowego zgodnie z przedło­
żeniem rządowem, z poprawką zwiększającą 
sńmę wydatków o 31’6 miljona zł., z prze­
znaczeniem tej sumy na wypłatę bezzwrot­
nego zasiłku urzędnikom państwowym 45 % 
pensji. Dodatek ten miałby być wypłacony 
1 maja i 1 czerwca b. r.

Po referacie p. Krzyżanowskiego roz­
winęła się dyskusja ogólna Pierwszy prze­
mawiał poseł R y b a r s k i  (ZLN.). Mówca 
nawiązując do obrad Komisji budżetowej, 
przypomniał, iż Z. L. N, postawił wniosek, 
aby prowizorium oprzeć na ustaw ie'skarbo­
wej, która wygasa w  sobotę. Obecnie wnio­
sek (ten mówca podtrzymuje. Uzasadniając 
swój wniosek, p. Rybarski zauważa, iż klub 
jego nie podziela opinji Ministra skarbu co 
do osiągnięcia równowagi bilansu płatnicze­
go. Zdaniem posła Rybarskiego jest deficyt, 
produkcji bowiem opierać nie można na do­
pływie kapitału zagranicznego. Poseł Rybar 
<ki oświadcza, iż o ile wniosek postawiony 
przez Z. L. N. na plenum me przejdzie, klub 
i ie będzie wprawdzie gło.so a/ał przeciw pro­
wizorium, ale nie będzie również głosował 
za prowizorjum.

Następny mówca p. Ż a r e m  b a (P. P. 
S.) zarzucał Rządowi, iż w polityce podat­
kowej idzie na rękę klagom posiadającym, 
ponadto, iż w dziedzinie zwalczania droży­
zny jest bezezjmny. Mówca zgłosił imieniem 
P. P. S. wniosek mniejszości, ażeby prowi­
zorium budżetowe oparte było na budżecie 
za rok ubiegły, z uwzględnieniem niezbęd­
nych zmian.

P. W y r z y k o w s k i  imieniem W y­
zwolenia oświadcza, iż klub jego ze wzglę­
dów czysto rzeczowych nie może glosować 
za prowizorjum budżetowem, gdyż byłoby 
to wyrażeniem pbłnego zaufania Rządowi, 
co do użycia sum w prowizorjum przewi­
dzianych.

P. B i 11 n e r (Ch. D.) stwierdza, że pro­
wizorjum, oparte na budżecie zeszłorocz­
nym, nie byłoby realne, dlatego stronnictwo 
jego nie może się zgodzić na poprawki, któ­
re zmierzają do tego celu. Z drugiej strony 
skok prawie o cały miljon w budżecie na rok 
1928/29 ponad budżet zeszłoroczny, jest zda­
niem mówcy zbyt wielki. Z tego powodu za­
powiada on zgłoszenie poprawki oraz rezo­
lucji w  sprawie kompresji wydatków. Jeżeli 
mimo tych zastrzeżeń Ch. D. głosować bę­
dzie za prowizorjum, to powoduje się wzglę­
dami poiitycznemi, chce mianowicie zasto­
sować się do słów orędzia Pana Prezyden­
ta, którą mówiło o potrzebie harmonijnej 
współpracy władzy ustawodawczej z w ła­
dzą wykonawczą.

P. Ł a d y k a  (tikr. socjalista) oświadcza, 
iż klub jego w stosunku do każdego Rządu 
polskiego zajmować będzie stanowisko opo­
zycyjne. ■■**#! r'

P. S z y d ł o w s k i  imieniem Piasta za­
powiada, iż klub ten z pewnemi zastrzeże­
niami głosować będzie za preliminarzem.

P. B a r a n  (Ukrainiec) składa deklara­
cję, iż klub jego głosować będzie przeciw 
prowizorjum.

P. D ą b s k 5 (Sitr. Chłopskie) w  dłuż- 
szem przemówieniu oświadcza między inne- 
tni, iż stronnictwo jego traktuje prowizorjum 
jako konieczność państwową, jeuirakźe pra­
gnie widzieć to prowizorjum w  ramach bu­
dżetu z r. 1927/28. Pozatem mówca stwier­
dza, i e  wprawdzie postępy w ogólnej dzie­

dzinie gospodarczej istotnie są znaczne, sto­
sunek Rządu dc drobnego rolnictwa jest ży­
czliwszy, niemniej ogólne rezultaty gospo­
darcze zależą od całego szeregu podobnych 
czynników Zdaniem mówcy przedłożony 
budżet jest za wysoki w  swej strukturze 
konsumcy jnej. Pensje urzędnicze należałoby 
podwyższyć, jednakże po zredukowaniu li­
czby urzędników. W  końcu oświadcza mów­
ca. iz stronnictwo jego głosować bęazie za 
prowizorjum budżetowem w  ramach budże­
tu 1927/28.

P. J e r e m i c z  oświadcza, że stanowi­
sko Kluba BiałorusMego jest wobec Rządu 
negatywne, > przeto Hub ten głosować bę­
dzie przeciw prowizorjum.

Wskutek zgłoszonego wniosku dalszą 
dyskusje przerwano, wbrew protestowi po­
sła komunistycznego Warszawskiego.

Po końcowem przemówieniu sprawo­
zdawcy K r z y ż a n o w s k i e g o  przystą­
piono do głosowania nad całością ustawy, 
opierając się na wnioskach Komisji. Jednak­
że wobec zgłoszonego sprzeciwu ostatnie 
tr z e e i e c z y t a n i e  o d ł o ż o n o  cl o s o ­
li 0 t y.

Z kolei Izba przystąpiła do projektu u- 
staw y o kredytach inwestycyjnych, który 
referował p. K r z y ż a n o w s k i .  Źródłem 
pokrycia przewidywanych wydatków są 
zapasy kasowe, uzyskane po raz pierwszy 
mimo iż wykraczały znacznie poza prelimi­
narz. Z uzyskanej sumy Rząd pizyznaje 88 
miljonów zł. na inwestycje, oraz 5 miljonów 
na utworzenie specjalnego funduszu na cele 
kulturalne. Suma ta  wydana będzie nie od­
razą. lecz w  ciągu dwu okresów budowla­
nych. Po przemówieniach posłów' S m o l a r ­
s k i e g o  (Wyzwolenie), D ą b s k i e g o 
(Str. Chłopskie), B i 1 a k a (Ukrainiec), P  r a- 
g e r a  (P. P.  S.) i B i t i t n e r a ,  zabrał głos 
Wiceprezes Rady Ministrów prof. K. B a r ­
t ę! ,  który w  odpowiedzi na podniesione 
wątpliwości co do przyznania preliminowa­
nych 5 miljonów' na cele kulturalne, w yja­
śnia, iż nie będzie to wcale jakiś fundusz dy­
spozycyjny, bowiem z funduszu tego Naj­
wyższej Izbie Kontroli Państwa i Sejmowi 
złożone będzie sprawozdanie. Budżet Mini­
sterstwa W. R. i O. P. nie może być w ystar­
czający na potrzeby Polski. Nasza twórczość 
naukowa i literacka nie doznaje należytego 
poparcia. Uczeni i literaci w  znacznej części 
żyją w  nędzy. Wysłanie chociażby kilku 
pracowników naukowych za granicę jest nie 
możliwością. Wydanie dzieła, które nie mo­
że liczyć na zbyt 5.0u0 egzemplarzy, a mi­
mo to ma duże znaczenie dla kultury pol­
skiej staje się również niemożliwością. Na te 
właśnie cele suma 5 miljonów złożona, jest 
za mała. Tyczy się to wszystkich twórców 
wre wszystkich językach, i narodowościach 
w Polsce. Wspomniany fundusz będzie w 
dyspozycji Prezesa Rady Ministrów

Po przemówieniach kilku jeszcze po 
słów dyskusję przerwano, cały zaś p r o ­
j e k t  u s t a w y  p r z y j ę t o  w d r u g i e m  
c z y t a n i u  w b r z m i e n i u  r z ą d ó w  e’m 
a wszystkie poprawki odrzucono.

Następnie p. B a g i ń s k i  (Wyzwolenie) 
uzasadniał nagłość wniosku swego klubu w 
sprawie powołania nadzwyczajnej komisji 
do zbadania nadużyć wyborczych. Komisja 
ta wedle projektu ma mieć prawo badania 
świadków pod przysięgą i badania aktów. 
Komisja miałaby zdać sprawę Sejmowi w 
ciągu 3 miesięcy. Nagłość wniosku została 
przyjęta, a wniosek odesłano do komisji ad­
ministracyjnej.

Poseł Z a h a j k i e w i c z  (Ukrainiec) u- 
zasadniał nagłość wniosku ukraińsko-biało­
ruskiego o amnestję dla więźniów politycz­
nych. Nagłość wniosku przyjęto 175 głosami 
przeciw 172. Marszałek zaproponował od­
bycie następnego posiedzenia w  sobotę o 
godz. 10.30 przed południem, przyczepi na 
porządku dziennym znajdują się: trzecie
czytanie prowizorjum budżetowego, trzecie 
czytanie ustawy inwestycyjnej oraz pierw­
sze czytanie preliminarza budżetowego.

*
DZISIEJSZE POSIEDZENIE.

Dzisiaj o godziinie 10.45 odibylo się bod 
przewodnictwem marszałka Daszyńskiego 
piąte z kolei plenarne posiedzenie Sejmu.

P rzy  pierwszym punkcie porządku 
dziennego to; jest przy trzeciem czytaniu pro­
wizorium zabrał głos .poseł C z u c z m a j  
(Selrob-pi aiwica), który zapowiedziały walkę 
;z ^faszystowskim systemem terroru' - Na­
stępnie przemawiaj członek klubu Selrub- 
lewica poseł B a l i c k i .  Zaczął on przemó­
wienie po ukraińsku, co wywołało protesty 
na sa ltJ uwagę marszałka, że aczkolwiek ro ­
zumie .potrzebę Ukraińców przemawiania 
w ich języku, jednak regulamin Izby musi 
być bezwzględnie zachowany. Następnie 
.przemawiał poseł U 11 a z klubu niemieckie­
go. Mówca składa oświadczenie, że przed:- 
stawiciele klubu głosowali w  Komisji bu­
dżetowej za przyjęciem prowizorjum bu­

dżetowego w brzmieniu przedłożonem Izbie.
Głosowali z tych względów', że uchwa­

lenie budżetu jest koniecznością państwową 
i czas jest zibwt krótki, aby można było 
szczegółowo rozpatrywać poszczególne po­
zycje budżetu i zgłaszać odpowiednie po­
prawki. Z tych samych względów klub nie­
miecki będzie głosował za przyjęciem pro­
wizorjum budżetowego w  brzmieniu uchwa- 
lonem przez Komisję.

M a r s z a ł e k  oświadcza następnie, że 
wpłynął wniosek o przerwanie dyskusji. 
W  kwestji formalnej zabrał głos poseł S o ­
c h a c k i  (komunista) protestując przeciwko 
przerwaniu dyskusji. Podczas przemówienia 
posła Sochackiego powstała na saii wrzawa, 
kióra zmusiła marszałka dó czasowego 
przerwania obrad. Komuniści hałasowali je­
dnak dalej, co zmusiło znowu marszałka do 
zarządzenia usunięcia posła Sochackiego z 
sali obrad przy pomocy straży marszałkow­
skiej.

(Godz. 12). Posiedzenie trw a dalej.

Z Komisji budżetowej.
Wczoraj o godz. 10.30 DOd przewod­

nictwem posła B y r k i (B. B. W. R.) i w  o- 
becności Ministra Skarbu C z e c h o w i c z a  
oraz Wiceministra G r o d y ń s k i e g o  roz­
poczęło się posiedzenie komisji budżetowej, 
na którem prof K r z y ż a n o w s k i  refero­
wał projekt ustawy o ' inwestycjach. Refe­
rent stwierdził, że w ustawie przedłożonej 
są kwoty na cele inwestycyjne, a nie na 
pierwsze raty, z wyjątkiem pierwszych paru 
obiektów. Omawiany projekt ustawy prze­
widuje, iż z zapasów kasowych przeznacza 
się kwotę 88,160.000 złotych na dokonanie 
nadzwyczajnych inwestycji. W tym celu Mi­
nister skarbu upoważniony będzie do otwie­
rania kredytów na pokrycie nadzwyczaj­
nych inwestycji państwowych: w Zarządzie 
Prezydjum Rady Ministrów 1 miljon zł.. Mi­
nisterstwa Spraw' W ewnętrznych 10,300.000, 
Ministerstwa Skarbu 5,706.000 zł., Minister­
stwa Sprawiedliwości 12,200.000 zł., dalej 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu (w tem 
na budowę gmachu Szkoły Morskiej w Gdy­
nią 1 miljon zł.), w zarządzie Ministerstwa 
Oświaty 13.170.000 zł., w  zarządzie Minister­
stwa Robót. Publicznych 44,790.000 zł.

W ożywionej dyskusji, jaka się wywią­
zała po referacie, podniesiono ze strony klu­
bu Wyzwolenia zarzut, jakoby ustawa me 
uwzględniała należycie potrzeb inwestycyj­
nych drobnego rolnictwa, budowy szkół po­
wszechnych, meljoracji, dróg i t. d,

Z drugiej zaś strony zwrócono uwagę, 
iż po raz pierwszy w dziejach Państwa Pol­
skiego przychodzi Rząd z planem inwesty­
cyjnym, a niestety niektórzy robią z tego 
platformę polityczną do rozgrywki z Rzą­
dem. P. Minister Skarbu w dwukrotnem 
przemówieniu podniósł, iż plan inwestycyj­
ny na 88 miljonów zł. jest oczy,viście daleki 
Gd ideału. Jeszcze nie nadeszła chwila, w  któ 
rejby Rząd. mógł przejść do programu, któ­
ryby zaspokoił wszystkie potrzeby inwesty­
cyjne naszego kraju. Jed.iym z głównych 
powodów, dla których Rząd przedkłada tę 
ustawę, jest chęć przyjścia z pomocą życiu 
gospodarczemu, w  celu utrzymania nadtl 
dobrej koniunktury. Zarzut, że została upo­
śledzona wieś, należy ^daniem P. Ministra 
uznać za zupełnie nieuzasadniony i tem dzi­
wniejszy, że uczyniono ten zarzut temu Rzą­
dowi, który najwięcej zrobił dla wsi. Jeana 
tylko pozycja powiększenia kapitału zakła­
dowego Banku Rolnego o 87 miljonów zł. 
przecież równoważy całą sumę kredytu 
inwestycyjnego. Oprócz tego budżet normal­
ny zawiera bardzo znaczne, jak na nasze 
stosunki, dotacje na budowę bóg samorzą­
dowych, meljoracje i odbudowę wsi. Bank 
Gospodarstwa Krajowego opracował plan 
kredytu dla samorządów, pizedewszystkiem 
na drogi, w granicach kilkudziesięciu miljo­
nów. Także wydatki na budowę szkół zwię­
kszono Źamiast 5 miljonów zł., przeznaczo­
no na budownictwo w obrębie Ministerstwa 
Oświaty 15 miljonów zł. Omawiając kwestje 
publiczne P. Minister podkreślił, iż w roku 
1927 i pierwszych dwu miesiącach r. 1928 
Rzad wyasygnował na akcję budowlaną 104 
miljony, kiedy podatek lokatoiski wynosi ro­
cznie tylko 7 miljonów. Na dekrecie Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zaciągnięciu poży­
czki w  wysokości 50 milionów zł. na cele 
inwestycyjne, kontrola długów państwo­
wych odmówiła podpisu na obligacjach po­
życzki.

Nie można — mówił P.M inister— trzymać 
się tej taktyki, że się żąda wszystkiego od 
Rządu, a jednocześnie vriąże mu się ręce 
i stawia trudności na każdym kroku. Łącznie 
z kwotą, jaką da ta pożyczka, która, — jak 
Minister nie wątpi — jednak przyjdzie do 
skutku, Rząd przeznaczy ogółem około 200

miljonów na akcie budowlaną i ma na e, 
że zdoła zachęcić większe miasta do P ^  
znaczenia stopniowego również na ter* ^  
100 miljonów zł. Za te  pieniądze moZ-, ^  
aKcja budowlana ładnie rozwinąć. Dal ^ 
latach następnych będzie można uzyska ^  
cele budowy mieszkań około 150 min ^  
zł. rocznie, co w' ciągu 10 lat wyniesie 
kaźną sumę półtora miliarda złotych. j.

W  imieniu Rządu Minister oświadc■ 
że nie może się zgodzić na przeznacz ^  
jeszcze dodatkowych kwot poza kwota, 
wartą w  przedłożeniu, bo mogłoby -J 
prowadzić do sum zawrotnych.

Po dyskusji przyjęto w  drugiem c ^ ,  
ni u projekt rządowy z niektóremi PL,P * . 
kami. Mianowicie na wniosek posła * 3
g e r a  (P. P. S.) wstawiono dodatkoW ^  
miljony zł. na przeprowadzenie jeszcZS 
roku 1928 budowy domu kolejarzy na * p, 
sach wschodnich. Pozatem na wniosek 
M a l i n o w s k i e g o  (Wyzwolenie) P0^  
wyższono pozycje na budowę dróg z i,. 
15 rniljonów zł., na budowę szkól: powsz® 
nych przeznaczono 25 miljonów, na odbu 
wę wsi 2 miljony. . Q,

Na posiedzeniu popołudniowem se^Lp 
wa komisja budżetowa załatwiła w  trzeci 
czytaniu projekt ustawy o imvestycia g 
Komisja większością 12 głosów przecie ^  
odrzuciła wszystkie poprawki przyjęć 
drugiem czytaniu, przyjmując projekt 
dowy w brzmieniu niezmienionem.

Siliiit f i t a j  n l i t j  n itk ą
' W

Od czasu do czasu pojawiają S,̂ D.
prasie opozycyjnej drobne notateczku P -  
zornie nic nie znaczące, przeciwko 
i niczemu nibyto wymierzone, a 
świadomie i celowo obliczone na to, m 
poderwać i nadwątlić zaufanie ogółu 0 
polityki gospodarczej i finansowej Rzł 
Cui bono dzieje się tak, cui bono sączy 
ten jad defetyzmu, na to tak proste a z _ 
razem jasne pytanie, człowiek myślący %  
tegorjami państwowemi ma gotową odp 
wiedź, bo zdaje sobie sprawę, bo wie, ze 
szlabanów granicznych nie kończy się aie* 
oddziaływania podobnych enuncjacji.

Ostatnio w jednem z pism narodo^ 0 
demokratycznych pojawiła się wiaaofflOS » 
że w sposób zupełnie nieuzasadniony sPa^  
ło w ostatnich kilku tygodniach o kil* \  
dziesiąt miljonów złotych pokrycie walu*0' 
we Danknotów Banku Polskiego. TymcZa 
sem ot co z niezbitemi dowodami w 
powiedział w tej materji na komisji buoZe 
towej Sejmu P. Minister Skarbu Czech0 
wicz.

Poczynaiąc od czerwca r. 1926 pokty 
cie Banku Polskiego stale się zwiększa i 
sięga na dzień 31 grudnia r. 1926 
264.2 milj. zł., na dzień 30 września r. 1 %  
cyfry 401.5 milj. zł., na dzień zaś 20 P%  
dziernika r. 1927, kiedy to nastąpiło P& g 
rachowanie kruszcu i dewiz według noweg 
parytetu, osiągnęło ono 716 milj. złoty0*’/ 
W bilansie na 10 listopada r. 1927 po %  
rachowaniu wpływów z pożyczki stabili2a 
cyjnej, stanowiących 549 3 milj. zł., zaPa 
kruszcu i dewiz wynosi ,uż 1,302 milj-

Na 31 g r u d n i a  1927 r. z a p a s  -e i 
w y n o s i ł  — 1.415 mi l j .  zł .  i n a  d z ‘e.,- 
20 m a r c a  1928 r. — r ó w n i e ż  ł - % 
mi l j .  z ł. Bank Polski, zgodnie z prz^P1 
sami zmienionego statutu, oblicza stosufle . 
procentowy pokrycia do obiegu (na dz>° 
29 lutego r. b. — 1.175.3 milj- zł.) na 70 /oj 
Przy porównaniu atoli całkowitego zaPaSe 
kruszcu i walut tak zaliczonych, jak * ^  
zaliczonych do pokrycia z sumą banknotu ' 
będących w obiegu (bez uwzględnienia ua 
tychmiast płatnych zobowiązań) otrzyU1 
lemy 132%. Jeżeli uwzględnimy dalej- Z: 
w konsekwencji pożyczki stabilizacyj11; 
Bank Polski uzyskał kredyt walutowy w r 
ważniejszych instytucjach emisyjnych świa . 
w kwocie 20 milj. dcl. i że bilety zdawko^ 
państwowe będą w zupełności wvcofane 
oDiegu, to dojść musimy do wniosku, * 
w a l u t a  p o l s k a  j e s t  o p a r t a  n a  **j/ 
j ą t k o w o  s o l i d n y c h  p o d s t a w a c ’ 
U w a ż a m  t e  p o d s t a w y  z a  n i e w z *  
s z o n e ,  o i l e  b ę d z i e m y  w d a l s z y ^  
c i ą g u  p r o w a d z i l i  o s z c z ę d n ą ,  a z 0- 
p o b i e g l i w ą  g o s p o d a r k ę  f i n a « s . 
wą. Na wzmocnienie podstaw naszej *  ̂  
łuty składa się także zwiększenie k a p % , 
zakładowego Banku Polskiego, o czem uj■ 
wiłem już wyżej, streszczając rządowy P .  
stabilizacyjny. Kapitały własne Banku 
skięgo (zakładowy i zapasowy) wy 
244,434.640 złotych, czyli ró w now arty  
przeszło 27 j pół miljona dolarów, c° 
na nasze stosunki stanowi wcale poka* 
kwotę. ,

Czy w poczuciu swego brędu 0^fl0»ny 
organ opozycyjny powtórzy wywody P-/^ ' 
nistra Skarbu, co do tego niestety na* ^  
mieć duże wątpliwości.
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lesk>PU d^ln3Ster ^praw Zagranicznych Za-
Poł,U(lnie

się wczoraj o godz. 11 -tej przed- 
do prem jaa litewskiego Waide- 

2 którym odbył półgodzinną kon- 
*Haras^- Wkrótce potem premjer Walde- 
^  j^wizytował Ministra Zaleskiego. W 
lęj 11 wizyt ustalono zwołanie miesza 
lig r ^ 'sji polsko-litewskiej celem ustale- 
jfeą ^Ulaminu obrad. Do komisji tej wcho- 
■itlię n , str°ny Polski, poseł polski w Ber- 

S2°wski, wiceprezes delegacji pol- 
Sprâ °raz naczelnik Wydziału Ministerstwa 
^^„.Zagranicznych Hołówko, ze strony 
kanSk eJ poseł litewski w Berlinie Sidzi- 
cl- as oraz naczelnik wydziału w litew-Jetn
^uniUs ministerstwie spraw zagranicznych

V J^nktualnie o godz. 15’45 odbyło się 
V h iacku nadprezydjum prowincji Prus 

Pinich otwarcie Konferencji polsko- 
5*0tie * Zagaił ją przemówieniem, wygło- 

^  w języku niemieckim, wiceprezes 
MatI1 H1 dr. H e r b s t ,  który oświadczył: 
fZąęj zaszczyt powitać Panów w imieniu 
gtatii ^ zeszY niemieckiej. Urząd spraw za- 
% ^Cznych zlecił mi oddać do dyspozycji 

w Pomieszczenie w gmachu nadpre- 
w którem, mam nadzieję, będą 

^°ńe anow ê wygodnie pracować. Oby 
Clijjj e> które ukazało się obecnie z poza 
c2vn r-' ^yło dobrym prognostykiem rozpo- 

ytlaJących się rokowań 
'lisjJ^stępnie zaDrał głos prezez Rady mi- 
Pr0j ^  i mininister spraw zagranicznych 

W a l d e m a r a s ,  który wygłosił w 
JiiĘ. a francuskim następujące przemówie- 
i ^ 7 rzypada mi niezwykły zaszczyt za- 

Wania konferencji polsko-litewskiej. 
tlie Zath sobie za miły obowiązek serdecz- 

dziękować władzom niemieckim, jak
władzom miasta za uprzejme przy-j^cig y 1

nam zgotowano, i za ułatwienia, 
zapewniono w organizacji naszej

konferencja, która się tu dziś otwiera, 
cy j. ogólne zainteresowanie, gdyż narody 
S,3tip Wane ca*e§° świata są zmęczone 
Od 01 niepewności, w jakim są pogrążone 

Zasu wojny światowej. Zadanie nasze 
H ó  dne* w yPada nam istotnie zapewnić 
Por A Pomiędzy Litwą a Polską, gdyż nie-' 

k W tej części Europy może spowodo- 
Poważne odbicie w innych krajach. Oto 

^ łii^ 0 Narodów, powołana do speł-
r . flajwyższego zadania zabezpieczenia
‘br0-0l,u światowego przez ograniczenie 

narodowych, i co ważniejsze, przez 
-o2 sanie przyczyn konfliktów zapomocą 

dygania ich w drodze pokojowej, od

samego początku istnienia konfliktu litew­
sko-polskiego konfliktem tym się zajmowa­
ła. Po usiłowaniach rozstrzygnięcia sporu 
polsko-litewskiego w całej jego rozciągłości, 
po usiłowaniach, które niestety pozostały 
bez rezultatu, Liga Narodów w roku ubie­
głym zaleciła Litwie i Polsce uregulowanie 
swoich stosunków w sposób zapewniający 
pokój. Podejmujemy więc pracę zmierzającą 
do zabezpieczenia pokoju. Po nieudałych 
próbach poprzednich obecne nasze żądania 
przedstawiają się o wiele skromniej. Nie 
jest to zobowiązanie do poszukiwania roz­
wiązań ostatecznych, lecz do ustalenia przy­
jaznych stosunków pomiędzy obu państwa­
mi. Jestem przekonany, że dobra wola, nie­
zbędna ao pomyślnego przebiegu naszych 
prac, istnieje zarowno po stronie delegacji 
polskiej jak i litewskiej. Tylko pod tym wa­
runkiem można oczekiwać, że osiągnięte zo­
staną pomyślne rezultaty. W oczekiwaniu 
i w nadziei że to nastąpi, ogłaszam konfe­
rencję polsko-litewską za otwartą.

W odpowiedzi na to przemówienie za­
brał głos P, Minister S. Z. Zaleski, który 
w języku francuskim oświadczył:

Mam zaszczyt wyrazić przedewszyst- 
kiem wdzięczność rządowi niemieckiemu, 
który raczył nam zaofiarować gościnę w tym 
starożytnym grodzie Królewcu, jak również 
podziękować panu wiceprezydentowi pro­
wincji Prus Wschodnich za tak miłe przy­
jęcie, jakie nam zgotował. Pozwolę sobie 
w dalszym ciągu wyrazić głęboką radość 
z powodu, że widzieć mogę zebrane przy 
wspólnym stole delegacje rządów litew­
skiego i polskiego. Przybyliśmy tu, aoy 
doprowadzić możliwie jak najszybciej, sto­
sownie do zalecenia Rady Ligi, sprawy na­
wiązania normalnych stosunków sąsiedzkich 
pomiędzy dwoma państwami „dobrych sto­
sunków, od których zależy pokój" cytat 
Ligi Narodów). Mam nadzieję, że duch tych 
dobrych stosunków ożywiać będzie pracę, 
którą dziś rozpoczynamy i nie wątpię rów­
nież, że ten duch, którego wyrazem jest 
zdecydowana wola obu stron doprowadze­
nia jaknajprędszego do rezultatów odpo­
wiadających żywotnym interesom obu kra­
jów, pozwoli nam uniknąć i opanować trud­
ności, zawsze możliwe w trakcie rokowań. 
Opinja publiczna nietylko obu naszych kra­
jów, lecz całego świata, pragnąc konsoli­
dacji podstaw pokoju powszechnego, śle­
dzić będzie uważnie, powiem nawet — z nie­
cierpliwością, przebieg naszych rokowań 
i dyskusji. Wierzę mocno, że jej nadzieje 
nie zostaną zawiedzione. Przystępujemy 
więc bez zwłoki do dzieła. Uruchomijmy 
komisję rzeczoznawców w różnych spra­
wach technicznych, których rozstrzygnięcie 
jest niezbędne celem ugruntowania stosum 
ków bezpośrednich pomiędzy obu naroda­
mi. Bądźmy przekonani, że w krótkim cza­

sie-wspólne nasze wysiłki wydadzą owoce, 
które należycie ocenione zostaną przez 
wszystkich szczerych przyjaciół pokoju.

Po przemówieniu Ministra Zaleskiego 
p. Waldemaras udzielił grosu posłowi Rze­
czypospolitej Polskiej w Berlinie O l s z o w ­
skiemu, który odczytał poprzednio uzgod­
niony przez Komisję polsko-litewską regu­
lamin obrad Konierencji. W regulaminie 
stwierdza się, że język francuski będzie ję­
zykiem obrad, że w zasadzie posiedzenia 
konferencji są jawne, że jednak za zgodą 
obu stron konferencja urządzić może posie­
dzenia poufne.

Przewodniczącymi Komisji są kolejno 
orezesi obu delegacyj.

Regulamin konferencji zawiera ogółem 
12 punktów. Regulamin ze względu na po 
przednie uzgodnienie go przez Komisję 
polsko-litewską został w całości zaakcepto­
wany przez plenum konferencji.

Następnie przed zamknięciem posie­
dzenia Minister Zaleski doręczył prof. Wal- 
demarasowi notę polską, zawierającą noty­
fikację składu komisji polskiej, oraz odpisy 
pełnomocnictw, udzielonych delegacji pol­
skiej przez Prezydenta Rzpltej.

Posiedzenie zamknięto o godz. 17* 15. 
Termin następnego posiedzenia ustalony 
będzie między obu delegacjami.

W miMmiAtlantydy.
Od dawien dawna uczony świat archeo­

logów całej Europy interesował się kwestia 
istnienia w czasach pradawnych i zamierz­
chłych — t. zw. A t l a n t y d y ,  t. j. jakie­
goś potężnego .kraju i miasta, niezmiernie 
bogatego i wspaniałego, obdarzonego nietyl­
ko w złoto i drogie kamienie, ale także w 
wysoką kulturę; państwo to, ludne i ruchli­
we, miało ulec w czasach mitycznych, na 
jakich 1300 lat przed Chrystusem, kolosalnej 
katastrofie trzęsienia ziemi, która sprzątnęła 
je z oblicza świata i zamieniła prawie w  le­
gendę.

Pierwszą wiadomość o Atlantydzie po­
dał Platon w swych dialogach „Kritias” i 
„Timajos”, gdzie nawet opisał z grubsza 
wygląd' stolicy tego kraju i jej tragiczny ko­
niec; powoływał się przytem na Solona, 
który wiadomości te miat otrzymać od ka­
płanów egipskich z Neith, strażników tajem­
niczego posągu w Sais.

Atlantyda przemieniła się w ciągu wie­
ków w jakąś istność mityczną, napół baj­
kową. Szukano jej w  różnych czasach, po 
różnjmh ziemiach i morzach, łączono jej na­
zwę z Oceanem Atlantyckim, to znów z gó

^ŻIM IER Z TYSZKOWSKI.

konfederacja Barska
Publikacjach „Biblioteki Narodowej”.

^ jj^ o p e ja  barska różne echa i sądy bu-
U Współczesnych i potomnych. Od gro- 

ir<5le ®ezwzgłędnego oskarżenia w obozie 
skim, przy głosach pochwalnych za- 

cii u y  (Rulhiere i Rousseau) do gloryfika- 
\ i e;Jackiewicza, by znów werdyktem już 
>  p nyrn Bobrzyńskiego i Kalinki uzys- 

1,io% ° tęDienie. D°Pier0  ostatnie lata przy- 
^Ch Dt'dkreślenie stron jasnych i dodat- 
*!* ‘ --^e o ferowaniu wyroku mowy być

^iet. !',le m°m°> dopóki wiadomości nasze 
nie oprą się na grun-i uziei* * *UOBłU* uuyi

°Vnfc' ch Konfederacji J P    _
 ̂ tiie^ zbadaniu źródeł, spoczywających 

^ afl.rzebranej ilości po bibliotekach i ar- 
Żą W kraju i zagranicą, 

i sieaCz-lla Pomocą w tym względzie sta- 
J>0]ęj Publikacja najlepszego znawcy tej 
, e g Pr°k W ładysława K o n o p c z y ń -  
^'hiej. ° 2 Krakowa, w której pomieścił naj- 
>Utety2e źródła barskie, poprzedzając je 
S  i C2nym wstępem o przebiegu wypad- 

p  charakterystyce Konfederacji*).
% j rj°f- Konopczyński przebrnął przez mó- 
\ v aS .Współczesnych aktów, korespon­
d u j ą  D'Sm Polemicznych, broszur, od lat 
5 '‘kią 'C ar(-'hiwa i księgozbiory w poszuki- 
jN  Om 0t*et do historii Baru. Przygotowuje 
v chie 2erPą monografię Konfederacji, a o- 
te ^ k i  ZUCi* nam szkic ogólny, w nim zaś 
. Cq 1 charakterystykę. Posłuchajmy za- 

zia. ° ,ruchu barskim sądzi 'kompetentny

fy2eróż,fatl*e W swym składzie ilustrują 
s fftj. g e’ bogate typy charakteru polskiego 
j, a*y tat Ce’ na3Pierw kobiece, bo tu kobiety 

Wążną rolę polityczną, jak nigdzie 
a dalej charaktery szlacheckie,

1 j— j.1 -
f e d e r a c j a  B arska11. W ybór tekstów, 

objaśnieniami zaopatrzy! W ładysław 
|k i. Kraków 1928. Krak. Spółka W y- 

’ ^eria ,r* XLVI +  216. „Biblioteka Narodo- 
a I. Nr. 102.

gdyż Konfederacja jest ruchem przede- 
wszystkiem średniej szlachty i nawiązuje 
w  tern do tradycyj tyszowieckich z czasów 
„Potopu”. A choć familje możnowładcze in­
trygowały, to prym wiedli tutaj reprezen­
tanci ziemiaństwa, a nie magnaterji. Inne 
stany sporadycznie tylko do broni się por­
wą. Rzeźnik Morawski, szewc Szczygieł czy 
Sawa Caliński, to tylko wyjątki, choć przy­
znać trzeba, że nie było też u chłopów ja­
kiegoś specjalnie wrogiego nastroju przeciw 
Konfederatom.

Przeważa w enuncjacjach barskich nuta 
religijiio-patrjotyczną, ale o fanatyzmie mo­
wy nie było, boć i protestanci wśród tych 
szeregów się znaleźli, i mason niejeden się 
trafił. Różnorodności tych przekonań — to­
warzyszy niozajka poglądów politycznych, 
gdyż w plewie przesądów staroszlachec- 
kich pojawi się niekiedy szczery brylant po­
stępowych zasad, zapowiadający wysiłek 
twórczy Sejmu Wielkiego.

Bezpośredniego wpływu na odrodzenie 
w następnym okresie Barzanie nie wywarli; 
ich zasługa polega raczej na uodpornieniu 
duszy polskiej wobec nacisku ze Wschodu 
i na stworzeniu antyrosyjskiego frontu.

„Konfederacja Barska usypała cały wał 
mogił rycerskich na tem szerokiern, odwie- 
cznem pograniczu, którędy polskość najłac­
niej mogła spłynąć w  ramiona chwilowo 
silniejszej Moskwy i — pozostać w nich aż 
do zatracenia duszy” (str. XLII1). W stwo­
rzeniu słowa: „niepodległość”, które stało 
się hasłem dla następnych pokoleń, leży za­
sługa Pułaskich, Krasińskich i Paców, tak, 
że słuszność miał Rousseau, gdy głosił, że 
„Konfederacja Barska konającą ocaliła Oj­
czyznę”.

Sąd zatem obiektywny, może krytycz- 
niejszy, niż poprzednio, gdy ten sam^ autor 
pisał o Barze w „Historji Politycznej”, w y­
danej przez Akademję Umiejętności.

Argumenty szczegółowe znajdujemy w 
tekstach źródeł, ogłoszonych przeważnie z 
rękopisów, ujętych w 10 grup, częściowo 
chronologicznie, częściowo realnie. Najcie­

kawsza grupa ostatnia, ilustrująca „przeo­
brażenie ideologji konfederackiej”.

Wysoki poziom naukowy zapewnia pu­
blikacji trw ałą wartość, jakkolwiek z drugiej 
strony dla młodzieży szkolnej będzie to zbyt 
może trudne. Natomiast przy ćwiczeniach 
uniwersyteckich, czy dla lektury oświeco­
nego laika, stanowić będzie omawiany to­
mik doskonały nabytek.

Równie cenny, jeśli idzie o nagromadze­
nie nowego materjału, jest tomik opracowa­
n y  przez prof. Kazimierza K o l b u s z e w -  
s k i e g o z Wilna, a poświęcony „Poezji 
Barskiej”*). W ' części historycznej wstępu 
opiera się autor na badaniach prof. Konop­
czyńskiego, by potem szczegółowo zająć się 
rozbiorem i charakterystyką pieśni Barzan 
i problemem barskim w literaturze. Nie czu­
ję się uprawnionym do osądzania wartości 
i wyników pracy prof. Kolbuszewskiego; 
pozostawiam to bardziej powołanym histo­
rykom literatury. Podkreślić jednak muszę 
zasługę badacza, który w poszukiwaniach 
swych przetrząsł dziesiątki manuskryptów 
we wszystkich prawie bibliotekach naszych 
i zebrał plon ogromny i różnoraki, który 
czytelnikom „Bibljoteki Narodowej” udostę­
pnił. Sam ten trud wynagradza usterki, jeśli 
jedna lub druga tutaj się trafi, podchwyco­
na przez uczynnego recenzenta. W każdym 
razie, możemy zajrzeć do ważnej karty w 
dziejach naszej umysłowości i literatury, 
możemy poznać ogniwo ciekawe w rozwoju 
naszej pieśni wojskowej i religijnej, dotąd 
bardzo niewiele znane i zbadane, ogniwo, 
do którego prowadzą wpływy dawnych pie­
śni i hymnów rycerskich, a którego wpływ 
zabrzmi zr.owu w poezji legjonowoj.

Historyk w prostych i szczerych żoł­
nierskich słowach pieśni wyczyta duszę 
prawdziwą konfederata, odnajdzie jego rze­
wne i serdeczne uczucia religijne i patrioty­
czne, jego męstwo i tężyznę, obok dawnych 
i zastarzałych polskich wad i błędów, óbok

rami Atlasu; zdawało się nieraz, że już ją 
prawie odKryto, gdy nagle wymykała się 
znowu z pod rąk uczonych, zamieniając się 
napowrót w poetycką baśń Fdatona.

Z końcem XIX i w  początkach XX w. 
problem Atlantydy stał się znowu przedmio­
tem uczonych dyskusyj i zaprzątającym ży­
wo umysły idealistów naukowego świata. 
Pojawiły się na ten temat różne hipotezy 
i teorje. Jedni utrzymywali, że — wobec 
niewątpliwego związku nazwy Oceanu A- 
tlantyckiego z mityczną Atlantydą —t kraj 
ten musiał się znajdować na tym Oceanie, 
a wiec chyba na jakiejś, nieistniejącej od 
wieków szóstej części świata, która łączyła 
niegdyś Afrykę z Ameryką. Pokrewieństwo 
cywilizacyjne między ludami śródziemno­
morskiemu a ludami Ameryki środkowej 
i*południowej (np. Meksykańczykanii i Peru- 
wiańczykami) zdawało się na to wskazywać. 
Ta szósta część świata, pochłonięta została 
przed setkami wieków przez jakąś katastro­
fę żywiołową, a razem z nią zapadła się w  
odmęty morskie także cudowna Atlantis, 
i tylko nazwa Oceanu zosrała po niej, jak 
napis grobowy. Dzięki tej, najpopularniej­
szej teorji, Atlantyda została w  tradycji ludz­
kiej i w  literaturze — zatopionem, przedzi- 
wnem miastem czy krajem.

Ale wyłoniła się i druga teorja. Ta ka­
zała szukać kraju Platonowego nie w głę­
biach Oceanu, ale w pobliżu Morza Śród­
ziemnego, bliżej Egiptu i Hellady, gdzie po­
wstały same podania. Zaczęto utrzymywać, 
że Atlantyda istniała w  obrębie dzisiejszej 
afrykańskiej Sahary, która przed wiekami 
nie była pustynią, ale krajem bogatym « bło­
gosławionym w wodę. Tutaj to miały pysz­
nić się ogromne mury stolicy Atlantydy, 
z której — kto wie, czy nie pochodziła kró­
lowa Saba, przyjaciółka Salomona...

Poszukiwania Atlantydy, skierowane w 
stronę morza Śródziemnego, z jednej strony 
do Hiszpanii, z drugiej strony do Afryki — 
prowadzone były w  ostatnich latach bardzo 
żywo. Przerwała je wojna, ale niedawno 
podjęte zostały na nowo.

I oto w ostatnim tygodniu świat arche­
ologiczny Europy zaskoczony został i pra­
wie olśniony aż dwiema równoczesnemi re­
welacjami o odkryciu mitycznej Atlantydy.

Jedna relacja przychodzi od archeolo­
gów z Hiszpanji, którzy mieli natrafić na 
ślady stolicy Atlantydy platońskiej w połu­
dniowej części tego kraju, u ujścia rzeki 
Gwadalkwiwiru. Tam to miało się znajdo­
wać, jeszcze w epoce przed cywilizacją 
egipską, potężne, ludne i kulturalne miasto, 
położone na wyspie, otoczone ze w szjst- 
kich stron wodami Gwadalkwiwiru; upadło 
ono z chwilą, gdy potężna rzeka zmieniła 
swój bieg i znahzła sobie inne tijście do mo-

*) „Poezja Barska", opracował Kazimierz 
Kolbuszewski. Kraków 1928. Krak. Spółka W y­
dawnicza, str. LII. +  348. „Biblioteka Narodo­
wa", Serja I. Nr. 108.

pantgiryzmu i pustej retoryki, owej konse­
kwencji czasów saskich- W  tem leży w ar­
tość „Poezji Barskiej” zarówno dla badaczy 
literatury, jak i dla historji ojczystjj; nieobo­
jętna jest także ta poezja, jako lektura uzu­
pełniająca w szkole.

Częściowo związana z barskiemi czasa­
mi, jest autobiograf ja Józefa Wybickiego, 
wydana przez prof. Adama S k a ł k o w -  
s k i e g o*). Twórca „Pieśni Legjonów” stał 
u kolebki Konfederacji Barskiej, a swym 
spontanicznym protestem na sejmie 1768 r. 
dodał bodźca do jej wybuchu. Udział w pra­
cach konfederackich, służba dyplomatyczna 
na dworach europejskich — były dlań zna­
komitą szkołą życiową; z niej to „Arysty- 
des” polski wyniósł znajomość stosunków i 
ludzi, a przedewszystkiem hart ducha i po­
święcenia, tak, że potem mógł sięgnąć po 
cierniowe laury legjonowe i dygnitarstwa 
napoleońskie. Pamiętnik wydany z rękopi­
sów obejmuje lata 1747—1780, 1794—1796, 
1802—1809. Brak najciekawszych zapisów z 
czasów Sejmu Czteroletniego i Legjonów 
włoskich. Obchodzący nas dziś ustęp począ­
tkowy „Życia” opisuje wychowanie typowe 
dla epoki, pierwociny służby publicznej i po­
ryw młodzieńczy r.a sejmie poradomskim. 
Znajdziemy w samych dziejach Konfedera­
cji niejeden fakt, szczegół, rys charakterys­
tyczny, epizod narracyjny, zwłaszcza cenne 
są wizerunki osób, działających i obrazy 
ówczesnego społeczeństwa. Wszystko to 
w niejednem uzupełni kanwę przyszłego 
dzieła o Konfederacji Barskiej, jakkolwiek 
młody konsyljarz nie we wszystkie arkana 
był wtajemniczny.

Ale czasy barskie to tylko część, i to nie 
najważniejsza, „Pamiętników” Wybickiego, 
które zasługują na osobne omówienie; tutaj 
należało się im uwzględnienie, przy oma­
wianiu literatury, dotyczącej Baru.

*) Wybicki Józef: „Życie moje", oraz „W spo­
mnienie o Andrzeju i Konstancji Zamojskich" 
'Z rękopisów w ydał i  objaśni! A. M. Skatkowski. 
Kraków 1927, Krak. Spółka W ydawnicza, str 
XXXIV. +  356. „Biblioteka Narodowa" b .
Nr. 106.
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rza; później ta rzekoma Mantyfla zasypana
20 stała płaska rr i andaluzyiskiemi i znikła 
z powierzchni ziemi Dzisiaj zaczyna ztw- 
wu wyłaniać się z ziemi, odkopuje się jej 
ruiny, a uczeni hiszpańscy twierdza, że to ­
pografia odkopanej miejscowości zgodna 
jest z opisem Platona, który zaznaczał, że 
miasto hyło ze wszech stron otoczę ne wodą.

Daleko więcej szans prawdopodobień­
stwa ma atoli druga relacja, przychodząca 
aż z Afryki północnej, od uczonego niemiec­
kiego, monachijskiego geologa, dra Pawł i 
Borchardta. Donosi 011 o swoich zastanawia­
jących odkryciach swemu przyjacielowi 
i współpracownikowi, drowi Arturowi Ber­
gerowi, a ten referuje je w jednym z ostat­
nich numerów „Berliner Tageblattu”.

Borchardt postawił już przed kilku laty 
hipotezę, że Atlantyda znajdowała się praw­
dopodobnie na terenie dzisiejszego Tunisu, 
w  pobliżu miejscowości Gabes. Hipoteza ta 
była przedmiotem zapalonej dyskusji, a li­
czony niemiecki gromadził tymczasem środ­
ki materialne na wyprawę i badania. Obec­
nie Borchardt pracuje w Tunisie, a usiłowa­
nia jego uwieńczone zostały — jeśli wierzyć 
mamy —- pierwszorzędnemu rezultatami. 
Borchardt opisuje, jak to z bijąeem sercem 
zbliżał się do miejscowości Oudref, gdzie 
dokonał odkrycia. Odnajdywał widoki, za­
bytki, szczegóły nieprzeczuwane, a zgodne 
z jego przewidywaniami i dziwnie harmoni­
zujące z opisem Platona. Wznosi się tam 
wielkie wzgórze, otoczone dwoma koncen- 
trycznemi kołami prastarych rowów, które 
były przed wiekami napełnione wodą. Opo­
dal odnalazł resztki ruin jakichś starych mu­
rów i innych budowli, prawdopodobnie świą­
tyni. Znajduje się tam także studnia. A to 
wszystko i cały olbrzymi okrąg tajemnicze­
go miasta zasypany jest niezmierną ilością 
skorup glinianych, kamiennych ostrzy strzał, 
rozbitych kamiennych toporków i innych 
jeszcze przedmiotów, od których okrąg ten 
nosi dzisiaj nazwę „wzgórza skorup". Ob­
wód całego okręgu wynosi około 5 kilome­
trów.

Najbardziej uderzające są — jak donosi 
Borchardt — analogje odkrytej miejscowo­
ści z tekstem Platona. Bo filozof grecki, opi­
sując stolicę Atlantydy, podkreślał właśnie 
jej ogromny kształt kołowy, a tutaj uderzają 
przedewszystkiem te dwa koncentryczne 
koła rowów i oszańcowań. Dalej kładł Pla­
ton akcent na oblanie miasta woda„ co tu 
niewątpliwie miało zastosowanie. Wreszcie 
najbardziej frapującą jest kwestja samej na­
zwy tej miejscowości. Wedle Platona, sto­
lica Atlantydy nosiła nazwę „miasta wody", 
a miasto, odkryte obecnie w  Oudref, nazy­
wają tubylcy „Kafr gal-lal”, co znaczy tyle, 
co „miasto dzbana wody”. Wreszcie dodać 
należy, że w  sąsiedztwie terenu odkryć cią­
gną się wysokie pasma gór Atlasu, a przez 
wspomniane w opisie Atlantydy „morze 
Atalantyjskie" rozumieć należy — zdaniem 
Borchardta — wysuszone dzisiaj jezioro 
Szott-Dżered, zwane Bahr-Atala, a nazy­
wane niegdyś przez historyka Diodora Je­
ziorem Trytonów.

Stoimy tedy w obliczu wielkiego odkry­
cia, w  każdym razie interesującego niezmier­
nie, chociaż nie przestało ono jeszcze być 
zagadką. Związek jego z mityczną Atlanty­
dą — będzie niewątpliwie przedmiotem dal­
szych badań. Odkryciami dra Borchardta 
zainteresowały się już władze francusko- 
tunetańskie, a dyrektor urzędu starożytni- 
czego w Tunisie, prof. Poinsot, oglądał teren 
i uznał podobno w całej pełni hipotezę nie­
mieckiego badacza. Praca nad wykopaliska­
mi rozpocząć się ma w jesieni b. r.

Jeśli dalsze plony badań archeologicz­
nych pójdą po linji dalekosiężnych przewi­
dywań Borchardta — którego prasa nie­
miecka już dzisiaj nazywa drugim Schlie­
mannem — to możemy niebawem doczekać 
się itego, że rzekoma baśń poetycka Platona 
przejdzie z krainy złudzeń w krainę nie­
zmiernie interesującej rzeczywistości. S.

Bank Polski
o sytuacji  gospodarczej  w lutym.

Według sprawozdania Banku Polskiego 
poprawiła się w lutym sytuacja na r y n k u  
p i e n i ę ż n y m .  Wierzytelności wpływały 
punktualniej, o gotówkę było łatwiej; nie 
zalegano z wypłaceniem zarobków. Istnieje 
jednak ciągle jeszcze pogoń za odbiorcą, 
która powoduje udzielanie przez przedsię­
biorstwa coraz dłuższych kredytów wekslo­
wych. Wreszcie zdano sobie jednakże spra­
wę z ujemnych stron tego zjawiska i np. 
związki włókiennicze wypowiedziały ostrą 
walkę wekslom ponad 6 miesięcy. Jako zja­
wisko dodatnie podkreślić należy, że banki 
prywatne ostatnio zaczęły wydatnie finan­
sować wielki przemysł, co jest tem waż­

niejsze, że portfele akcyj niektórych przed­
siębiorstw poczęły przechodzić w obce ręce.

W r o l n i c t w i e  tendencja cen zbożo­
wych była stała, tylko w ostatnim tygodniu 
nastąpiła zwyżka. W  przemyśle młynarskim 
zanotowano ożywienie w  związku z okresem 
przedświątecznym i wyczerpywaniem się 
zapasów mąki.

Zby f̂ w ę g l a  w kraju zwiększył się, 
natomiast spadł eksport do krajów północ­
nych wskutek strajku w przemyśle szwedz­
kim i silnej konkurencji węgla angielskiego.

Co się tyczy p r z e m y s ł u  naftowego, 
to dowiercenia w Mraźnicy przyczyniły się 
do nowych poszukiwań i wierceń, dzięki cze­
mu zmniejszyło się bezrobocie w  Zagłębiu 
Borysławskiem. Zwyżka cen i nadchodzący 
sezon wiosenny wpłynęły na ożywienie w 
przemyśle rafineryjnym, szczególnie dzięki 
większemu zbytowi benzyny, olejów i asfal­
tu. Warunki eksportu produktów naftowych, 
przedewszystkiem parafiny, uległy poprawie 
dzięki zawarciu przez syndykat naftowy u- | 
mowy na dostawę 100 wagonów parafiny do 
Hiszpanii i 100 wagonów dla kolonij francus­
kich.

W hutnictwie nastąpiło ożywienie dzięki 
zamówieniom Rządu i prywatnej klienteli. 
Koniunktura poprawiła się z powodu zwyżki 
cen na rynkach zagranicznych. Omawiana 
jest sprawa rozszerzenia działalności syn­
dykatu hut żelaznych. Fabryki maszyn i na­
rzędzi rolniczych donoszą o wzroście zamó­
wień. Dobtą koniunkturę mają również: 
przemysł elektrotechniczny i fabryki w yro­
bów platerowanych.

Przemysł włókienniczy łódzki wykazuje 
dobre zatrudnienie; słabszy jest dział ba­
wełniany, dobry zbyt mają wyroby tryko­
towe. Widzewska Manufaktura przystępuje 
do produkcji wyrobów lnianych. Bielsk pra­
cuje z niesłabnącym rozmachem nad wykoń­
czeniem materiałów letnich Również Biały­
stok jest dobrze zatrudniony, produkując 
częściowo dla rynku chińskiego.

Fabryki nawozów sztucznych sprzeda­
ły wiecej. aniżeli przewidywały. Wysiano 
większe partje superfosfatu do Rosji i o wie- 
rają się perspektywy wywozu clo Rumunji. 
Niepomyślna konjunktura jest natomiast w 
przemyśle drzewnym. W tartakach panuje 
zastój pomimo układu drzewnego z Niemca­
mi. Wywieziono zaledwie 10% ilości prze­
widzianej w  umowie. Ożywienie wykazuje 
przemysł papierniczy i ceramiczny.' B.

M a  n u  o ś i .  Franciszka
w l i te ra tu rze  i sztuce.

W Strassibuirgui zimairł miiedaw.no prote­
stant P a w e ł  S a b a t i e r. Kapitalne jego 
dzieło O' ĵBiediaeziypiie" z Asisyżu ip. t. Wie 
de Saint Friauęoiisi df Assiise” rozsławiło* Sa- 
batiera w święcie chrześcijańskim i nauko­
wym. Przepiękny tom o- św. Franciszku, na­
grodzony przez; fenie, Akadlemję, doczekał 
się około 40 wydań. iChociaż z powodim pe­
wnych teizi, nliez,godnych z  duchem katolic­
kim, spotkał .się z  krytyczną oceną w bro­
szurze fraincisizika.ninia, O.. Nieoto Dal - Gal, 
— mimo to- pozostanie! niezaprzeczoną za­
sługą nczonegoi protesfanickieigo wywołanie 
naukowego ruchu badawczego nadi duchem 
franciszkańskim, który; poraź wtóry niesie 
światu, nękanemu społeczniemi zwicihirzenia- 
mr, nową wiosnę Wer sacrum) pokoju du­
chowego, dobra, iii szlachetnej radości życia. 
I świat katolckii ożył. Poczęły się pojawiać 
katolickie życiorysy św. Franciszka, jak 
przepiękne, ascezą mistyczną owiane dzie­
ło koniweirtyty, a  następnie, tercjarza Ili za­
konu iśw. Franciszka, J a n a  J o e r g e n s e -  
n a, lub uznany, jako najzgodniejsizy z  do- 
iSitepnemii już źródłami i dokumentami, ży­
ciorys pióra kapucyna z Oksfordu, O. Cuth- 
berfa *(.pirze:kład polski wyszedł w księgarni 
św.. Wojciecha).

U nas p isa ł o  św. Franciszku1 prof. Ed­
ward Porębo wicz (w duchu Saba llera), O. 
Euzebii Stateczny Br. Mn. (II. wydanie w 
ksiięg. św. Wojciecha), niei licząc prac mniej­
szych, zakonnych. Anglja posiadła „British 
Sooiety otf Framciscan. studies”, zdobne1 w 
poważne nazwiska uczonych i w cenne w y­
dawnictwa, jak np. 5 nowych tłumaczeń 
przedziwnych, niewiędnących „Kwiatków 
św. Franciszka" (Fioiretti). Polska ma tylko 
jeden przekład tego arcydzieła, dokonany 
(z cudną przedmową) przez, potentata sło­
wa1, Leopolda Staffa, nagrodzonego niedaw­
no przez Rząd twórcę „Ucha igielnego”.

Ruch renesansowy franciszkański, idzie 
w głąb ii wszerz od chwili trzech jubileuszów 
,,'św. „Biedaczyny” ; rozmiłowała się w  nim 
ponownie poezja (w rycerskim trubadurze 
chrześcijaństwa), .muzyka (w radosnym śpie­
waku hymnui do słońca; por. utwory Tiinela, 
Picirnego', Hartmanna, Sutena, Lisztai i im.) i 
plastyka; boć to1 oblubieniec Parni - Biedy,

kochanek natiny żywej i  martwej! I przy­
bywają coraz, liczniejsi wielbiciele, chociaż 
uczczą go* „.nieudolnie i na swój sposób" jak 
stwierdza O. iCuthbert, fuib opacznie, przed 
czem przestrzega wspaniała encyklika Piu­
sa XI. z  racji1 700-lecia śmierci Świętego w 
minionym roku jubileuszowym (wyd. pol­
skie u OiO. Bernardynów, Lwów).

Dnia 16 liipcia br. przypadnie jubileusz 
beatyfikacji1 św. Franciszka. Akt ten ogłosił 
niegdyś papież Grzegorz IX., jako kardynał 
Huigolimo.

* *
W organie codziennym brak miejsca na 

szersze omówienie charakterystycznych 
cech ruchu franciszkańskiego, który wywo­
łuje coraz silniejsze zainteresowania w lite­
raturze i w sztuce i na ekranie. I u nas tak­
że, Zwrócę jeszcze -uwagę na wiersze J. 
Birkenmajera w „Czantaku”, na przedziwne 
■twory pemdzla Eliasza Kanarka, lub Ant. Mi­
chalaka z niesamowitej grupy Bractwa św. 
Łukasza w Warszawie.

Lwów niecierpliwie czeka na wystawie­
nie w naszej operze dawno gotowego mi­
sterium scenicznego p. t. „,V'er sacrum" (Św. 
Franciszek) czcigodnego Nestora polskich 
kompozytorów — Mieczysława Sołtysa...

Na razie zadowólmy się Św. Francisz­
kiem na ekranach W arszawy ji Lwowa (w 
„Apollo ’), w filmie włoskim „Serafin ludz­
kości". — Żywot i dzieło „Poverella” warte 
są jak najżywszej uwagi i proszą się. o po­
dobny wysiłek artystyczny, jaki włożył np. 
twórca filmu „Król-Królów" w swoje piękne 
dzieło. Bo Św. Franciszek — to „Herold no­
wego Króla", ulubieniec artystów i sztuki, 
od Dantego i Giotta po dni ostatnie — po 
wszystkie czasy! —mg.—

Na fali dnia.

Na Niedzielą Palmową.
Niedziela palmowa — to pamiątka trium­

falnego wjazdu Chrystusa na ulice Jerozoli­
my. W cudowny, słoneczny ranek wjeżdżał 
Zbawiciel w bramy stolicy, w otoczeniu ucz­
niów, a lud jerozolimski towarzyszył Mu tłu­
mnie; słał odzienia swoje pod kopyta osioł­
ka, obcinał gałęzie palmowe i rzucał je pod 
stopy Chrystusowe. Ze wszech stron unosi­
ły  się radosne, pełne uwielbienia i czci naj­
wyższej okrzyki; „Hosanna synowi Dawido­
wemu! Tyś Król izraelski, witaj nami Niech 
Ci będzie cześć, chwała i poszanowanie!”

Był to dzień największego t r i u m f u  
z i e m s k i e g o  Chrystusa.

W kilka dni potem, nastąpiła krwawa 
męka i krzyżowa śmierć słodkiego Nauczy­
ciela. Opuścili Go wszyscy. Ci, co wołali 
niedawno „Hosanna”, naigrawaii się teraz 
z Jego cierniowej korony; ci, co rzucali Mu 
palmy zielone pod stopy, plwali teraz w u- 
męczoną Jego twarz.

* **
Niedziela Palmowa jest nie tylko Świę­

tem Radości, w którem niesiemy do domu 
naręcza mokrych od wiosny palm i młodziut­
kich gałązek leśnych.

To zarazem symbol wieczysty jednej z 
najgłębszych prawd ludzkości: tej prawdy, 
która mówi nam, co warte są nieraz 
wszystkie „ t r i u m f y  ś w i a t a ”, wszystkie 
„Hosanna” i „Gloria”, wołane ku nam w u- 
niesieniu serc i wielbiącem wyciąganiu dłoni.

Triumfalny wjazd Chrystusowy — to 
ekspozycja największej tragedji świata, to 
wstęp i pierwszy krok do Jego inęki, opusz­
czenia i straszliwej przedśmiertnej samotno­
ści. To pierwszy etap w drodze na Golgotę. 
Zwycięska palma miała się zmienić nieba­
wem w krwawiącą różdżkę męki, w ów ki­
jaszek trzcinowy, który wetknięte w ręce 
Chrystusowe, wołając nań z órześmiewis- 
kiem: „Witaj, Królu Żydowski!”

I tak bywa często z wszelkiemi świato­
wemu (triumfami. Gdy cię niosą na rękach, 
dumnego i zwycięskiego, w !aurach na skro­
ni i wśród szelestu palm, pamiętaj, że może 
idzie za tobą cień twej Drzyszłej klęski i sa­
motności i męki. Te same ręce, co dzisiaj 
podają nektar, jutro podać mogą gąbkę zwil­
żoną octem. Bo w każdej radości ziemskiej 
leży — jak mówili starzy mędrcy — zaro­
dek jakiegoś przyszłego smutku.

Dlatego to Niedziela Palmowa otwiera 
ciemne wrota Wielkiego Tygodnia.

Jun.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z jdostaw ą do domu 5  zł. 30 gr.

W f i W T T  A

Lw ów , 31 marC%i 
Sobota, 31 marca. Rzym.-kaiol. Ko&£ 

i Balbiny. — Gr.-kat. Kiryła arch. ,ofi 
Niedziela, 1 kwietnia. Rz.-kat. Tfcó 

M. — Gr.-kat. Cin/zanta.

TEATR WIELKI. ^
Sobota 31 bm. o 3 ipopoł. ,jHainlet", P^ 1 

stawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 31 bm. o 730 wiecz. „Pomsta

fcowa”. /
Niedziela 1 kwietnia o 12 w pał. „CzUpa ^  
Niedziela 1 kwietnia o  330 ,popol. 

łości i śmierci”. l5p
Niedziela 1 kwietnia o 7.30 wiecz. 

Jontkow a”.
Poniedziałek 2 kwietnia „Samson * '

występ p. Jaracza.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 31 bm. „Lady Chic“.
Niedziela 1 kwietnia o 3.30 popol. ,P V  

z puszty”.
Niedziela 1 kwietnia1 o 8 wiecz. .L ady  - M  
Poniedziałek 2 kwietnia o 8 wiecz.

Chic“.

IEATR MAŁY. r
Sobota 31-go g 3.30 popoł. „W  Noc 

jańska” . Bajka dla dzieci.

KINOTEATR MIEJSKL
Miejski Kinoteatr w salł Teatru No*'
Cuda Amazonki d „Nieznośny Willy‘‘.

Polskie Towarzystwo Muzyczne we
Niedziela 1 kwietnia: Koncert symto111̂ #  

złożony z dzieł J. S.Bacha.

Bolesmw Wallek _ Wałewsk1, tw órca .> ^ f  
sty  Janików,ej“. przybyw a dziś do Lwowa^-jii 
być obecnym na dzisiejszym przedstaW ^- 
swojej opcTy. Reżyser, p. Hugo Zathey, 
tyści uczestniczący w przedstawieniu, 
wszelkich starań, ażeby inscenizacja 
Jontkowej” stała na najwyższym  poziomic a 
stycznym. $

Przedstawienie dla dzieci. W  niedziele A.J- 
dzinie 12 w południe, daje Teatr WiełkS 
n.ie dla dzieci przepiękną ptasią bajkę spZfiC\ 
n.ą B. Hertza, p. t. „Czupurek”, w prem iefef 
reprezentacji artystycznej.. Ceny "miejsc najm®/ 

„Ora miłości i śmierci”, wspaniały 
rewolucyjny głośnego autora, Romain Rm^Cr 
nie grany przez ałuższy czas. z powodu 
pów O sterw y i Moissiego, ukaże się w 
o  godz. 3.30 popołudniu, na scenie Teatru 
kiego — po cenach znacznie zniżonych. u/l 

Jedyny występ Stefana Jaracza w l &  i  
Wielkim. Poniedziałkowy; w ystęp  JaTacZ-1 
nadzwyczaj efektownej tragikomedii Lange1® -./ 
„Samson i Dalila” wywołał łatwo z r o z ^ a  
zainteresowanie, które ujawnia się w tł*"^ 
rozchwytywaniu biletów. -jgl

W Teątrze Miejskim — Lwowski ukr^Fir 
Teatr pod dyr. J. Stadnika. We w torek 2 
tni,a b. r. o  godz. 7.30 wieczór odegra 
teatru  ukraińskiego pod dyr. J. Stadnika #  v. 1 
trze Wielkim jedną z najbardziej popu1̂ 1/ '  
sztuk ludowych ze śpiewami i tańcami w j (|J 
tach M. S taryćkiego „Oj ne chody Hryc® 
weczornypiu”, która w  bieżącym roku T-C?\y f  
lat swego istnienia na deskach scen iczn y ch -./' 
stępy teatru  ukraińskiego .w czasach 
jennych byty kilkakrotnie (za czasów: dG* /  
Hellera, później Pawlikowskiego) i cieszyć, 
zazwyczaj wielkiem powodzeniem. Bilety 11. pj 
przedstawienie sprzedaje od  dziś kasa Tea’f 
cenach operetkowych. Zniżki ważne.

Tylko Jeden Raz! Staraniem Związku 
lecikiego Obwód1 Lwów odegra Kolo Lite1 
A rtystyczne 'Dyrekcji Koleji Państw , we 
w niedzielę dnia 1 kwietnia b. r. o godz. 1 
wieczór, w sali Tow, „Gwiazda” przy ul- 
ciszkańskiej 7. „Chrześniak W ojenny” arcJ-'^., « 
łą iarsę w 3 aktach Arnolda .Webera. B i y  j /  
cenie: zł. 2.— i zł. 1.50 oraz stojące 1 , 
wcześniej do nabycia w cukierni p. P itofdP^ t* 
ul. Łyczakowskiej, zaś w dniu przedstaw iaj^  ^ 
miejscu przy kasie od godz. 6-tej wlecz^ 
Dochód przeznaczony na cele kulturalno 
tow e Związku Strzeleckiego.

P. Eugeniusz Kalinowski, sekretarz ^  
Teatrów  prosi nas o pomieszczenie nasidr-- 
pisma: . „  f

Wszystkim, k tó rzy  ,w dniu mego ś w i^ c/  
bileuszoiwego raczyli złożyć mi niezwyk,e „ J 
ne dla mnie życzenia i  upominki, a  w 
ności J. W . Panu Komisarzowi Rządu f / ’
leckiemu, Dyrekcji i  Intendanturze MieF’ 
trów, głównemu Zarządowi Z. A. S. P  / ' ’. 
wszystkim Gniazdom ZASPU, Wielce P
nej Prasie lwowskiej i zamiejscowej, ^  
chan ej Publiczności, k tóra nie szczędziła v 
jawów, życzliwości i uznania ponad z a s łu ż ’ 
to Związkom Chórów i O rkiestry Miej s'je^ T  
trów, wreszcie wszystkim Kochanym 
Przyjaciołom i Znajomym, k tórzy w 
sposób objawili mi sympatję i życzliwość 
dniu. dla mnie uroczystym, składam  na * 
dze jak najserdeczniejsze „Bóg Zapłat ' 
njusz Kalinowski.

Posiedzenie Sekcji Filologicznej Kołfl ^tom­
skiego T. N. S. WT. odbędzie się we .je/., 
dnia 3 kwietnia br. o godz. 19 w saii 
cyjnej oaństw . gimnazjum żeńskiego 
wej Jadwigi. Porządek dzienny: 1) Pr/ '  
bański zagai c. d. dyskusji, nad referate , 
p. i.: ,,Podręczniki do początkowej nalTch > ./ i ; 
łacińskiego w gimnazjach humanistyczh” ^ ^ 1̂  
sycznych nowego typu” . 2) Radca *• j /-
Uwagi o* podręczniku. „W stępna nauk 
łacińskiego”. Goście miłe widziani. »

P a n  W o jew o d a  lw o w sk i w'rócU 
no z W arszawy i objął urzędowa11̂ ’
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;,'torJV̂CZ IPrayłmuie strony, cywilne we 
yy * Piątki od godziny 11 dioi 13-tej. 
.ystawa pamiątek więźniów Ideowych.

Ó̂W • ’ Fłóry zorganizował izjazidl b. więź- 
?f2v ,,? e.°W h  w myśl uchwały zjazd u 
W*. ^ ^ ° ! F™0 przygotowawczych dc
2 l awy pamiątek więźniów ideowych 
$tą,{ , ^14—<1921. W  tym celu powołany zo- 
#o ■ 0fnitet organizacyjny wystawy, który 
^ t a o h  .przystąpi do realizowania wy- 
H-\ y i Poda do wiadomości ogółu terminy 

brania pamiątek, segregowania' iclh, >- 
Wszelkie szczegóły tyczące wystawy. 

ą ^ Y ^ k c ja  Koląii Państwowy ch we Lwo- 
. komunikuje: Po usunięciu zasp śnież­

ki a’ ‘Został podjęty z  dniem dzisiejszym tj. 
I^htarca 1928 ogólny ruch ,na linii wąsko- 

'y&i Nowy Łupków — iWąski — Cisną. 
^  alny Zjazd delegatów Okręgu Z wiąz- 

tu  ^ r ó w  rezerwy odbęuzie się w Kato-rezerwy odbęuzie się 
,afh 15 kwietnia-. Na porządku dziennym2 * ? się między innenu sprawa zwola- 

ctr.a©>luo - polskiego- Zjazdu Związku oii 
L, W rezerwy w Katowicach, prawdopc ■ 
'bez'^ Z 'Początkiem maja b r, dalej kwestia 
i ^ ‘‘©sienią siedziby 'okręgu do Kaiowi-c 

r  r nowego zarządu, 
t-,. fałszywe pięciozłotówki. W ostatnich 
^°diniiaCh pojawiła, się w Krakowie w obie- 
^ e ł k a  i-lość fałszywych banknotów 5- 
Sw-^Wyed szczególnie nowych emisji. Fał- 

wpływające do -policji', po- spisaniu 
Są °kołów z ich posiadaczami deponowane 
W*- ®ail^ u Polskim. Ostatnio poczta kon- 
!barUj'ei po 'kilkadziesiąt sztuk fałszywych 

kotów dziennie.
°Pyt na polskie papiery w Ameryce. 

dki-cane sfery finansowe ujawniają co­
lt  ̂ Miększe zainteresowanie polskim ryn- 
Wj, akcji i obligacji. Ostatnio do:m b,anko- 

T. Lismani w New Yorku zakupił 8% 
Hą ptojii Banku Gospodarstwa Krajowego 
|ą. ^Czną sumę 1 miij. 800 tys. zł., zapowia- 
j j kc dalsze zakupy znaczniej szych partii 

kk-h akcji i obligacji 
w  Pńfeki {Um w Japonji. Na zamówienie 

fetwą polskiego w Japonji, kinemato-
ą T ^ n a  Ajencja .Propagandowa (,,-Kape- 
{L > w  W arszawie wykonała -specjalny 
^  propagandowy o Polsce, przeznaczony 
l .^Oświetlania w Japonii!. Komisja, złożona 
^  pędników Ministerstwa spraw zagrani­
ce?1̂  i członków poselstw polskich zagra- 
\  ’ Przed którą film ten był zad-emonstro- 
J w f ’ Wyrażała się -o nim z uznaniem. Film 
1^^ a 1700 metrów długości i obejmuje 

sz,arcKu miast polskich, pomniki 
Ij^kycznie i zabytki, górnictwo, przemysł 

cukrownictwo, rolnictwo, hodowlę 
bu a< Pochody i uroczystości1 patriotyczne,. 
^  Piartu w Gdyni i uiządizaiiie wybrze- 

.'^rajaznaws-two, ruiny zamków, -Szwa.j- 
Kaszubską, Zakopane i Beskidy. Po- 

tw j*1 fdm obejmuje fragmenty z pobytu P. 
y  ydernta Rzeczypospolitej ma Pomorzu i 
i ty ■ ,y|ni. M-ootaż filmu jest ma ukończeniu 
V ą ^ rziy.s.złym tygodniu film zostanie spako- 
$ą a \  Wysłany dio Japonji1. Napisy na filmie 
tlą^r ^ lsk ie , co- jest zresztą .przy wyśwle- 
ką.jJ1 Każdego filmu w  Japonji praktyko- 
Vyja ’ ^ e ak e r  udzielać będzie -dodatkowych 

śhień do każdej ciekawszej sceny.

kow, prokuratorem  O. Gorbow. a obrońcą z u- 
rzędu W. Szerszeniewacz. W rozprawie w ystą­
pi również szereg ekspertów, głównie krytyków  
literackich. Na ławie oskarżonych znajdują się 
K. Balmont, I. -Bunin-, D. M ereżkowski i inni. No­
we utw ory podsądnych recytow ać będą artyści 
teatrów  moskiewskich. W yrok sądu literackiego 
wydrukowany zostanie -w prasie s-owiec-kiej oraz 
w ysłany zagranicę podsądnym.

Samolot na usługach kinematografii. Dnia 2 
b. m. lotnicy francuscy, Maiul-er i Baud z opera­
torem filmowym Goheudy opuścili- paryski port 
lotniczy na dwupłatowcu Goudron C-129 celem 
uskutecznienia w przeciągu 14 dni przelotu do 
przylądka -Dobrej Nadziei przez Alacanie, Daki 
Borna i ElisabethviLle. Lot subwencjonowany jest 
przez wytwórnię filmową Param uunt i podczas 
lotu robione są zdjęcia filmowe.

Aresztowanie mordercy Huka. W listopadzie 
ub. roku dokonano mordu politycznego- na oso­
bie studenta uniw ersytetu ukra-ińsk. Michała 
-Huka, k tóry  w interesie ukr. organizacji woj­
skowej pełnił służbę konfidencjonalną w policji. 
Do Huka oddano 7 strzałów , poczem spraw ca 
zbiegi posypując sw-o-je ślady papryką dla utrud­
nienia poszukiwań za nim. Na podstawie zeznań 
Huka, złożonych w chwilach odzyskiwania przy­
tomności prz-e-d śmiercią, policją doszła d-0 prze­
konania, że tło  mordu jest polityczne i że Huk 
został usunięty przez członków U. O. W. W dniu 
wczorajszym wywiadowcy W ydziału śledczego 
we Lwów e Kuszlik i M alawski ujęli podejrza­
nego -osobnika, -w którym  przy przedwstępnych 
dochodzeniach w W ydziale śledczym rozpoznano 
mordercę Michała Huka, nazwiskiem Pla-to- Po- 
łotniuk. Znaleziono przy<-n!m rew olw er z nabo­
jami. na łuskach których w yry te było ukraińskie 
zdanie „przysięgam zem stę". Śledztwo w toku.

„Redaktora" nieistniejącego wydawn:<- -  
kalendarza .,Ziemianin" W ładysław a Gustawa 
Czerkawskiego, lat 44. aresztowano wczoraj za 
wyłudzanie kw ot pieniężnych od; -rozmaitych 
firm lwowskich na inseraty  w tym  kalendarzu. 
Równocześnie aresztow ano w związku z tein 
W łodzimierza B-orejkę za kradzież i oszustwo 
na szkodę firmy „Su-perfosfat". Oszustów osa­
dzono w więzieniu karnem przy ul. Batorego.

Włamanie w przemyskim Urzędzie poczt1 
wym. W nocy z czw artku na piątek nieznani 
spraw cy dokonali śmiałego włamania. kaso-wer 
w Urzędzie poczto-wym -w Przemyślu. R-ozprów- 
szy kasę, skradli -oni- w -banknotach 97.850 zL, 
poczem zbiegli W łamanie zauważono -dopiero 
nad ranem. Lwowski Urząd śledczy w ysłał do 
Przemyśla wywiadowców, k tórzy  z przemysł; 
komendą Policji Państwow-ej prowadzą śledztwo.

*‘*eracKl- W Moskwie zapowiedziano ro- 
f.r3cji‘? literackiego nad litera-turą „białej emi- 

ratd ®ąc* insccniz'uje m oskiewska Federacja 
w- Przewodniczącym będzie E. Rask-olni-

St. Barabasz: Sztuka ludowa na Podha­
lu. Książnica - Atlas 1928 r. 44 tablic w tecz­
ce, zawierających 216 rysunków piórem z 
tekstem objaśniającym.

Autor znany z wydawnictwa pt. „Orna­
ment płaski na pomnikach krakowskich”, 
wieloletni dyrektor Szkoły przemysłu drze­
wnego w Zakopanem, miał sposobność, w 
swoich wędrówkach po Podhalu, gruntow­
nego poznania i zebrania wielu okazów zdo­
bnictwa ludowego. Zeszyt I i II zawiera 
szkice i zdjęcia wyrobów góralskich z drze­
wa, zebranych na Spiszu i Orawie. Przed­
stawione są tutaj typy domów, szczytów 
dachów’, kościółki drewniane, ganeczki, słu­
py, odrzwia, okna, paraluzy, sosręby, sprzę­
ty jak stoły, stołki, ławy, łóżka, szafki na 
naczynie, półki, listwy na obrazy, łyżniki itp.

W tekście podano dokładnie, gdzie, u 
kogo i kiedy te przedmioty zostały znale­
zione.

Od czasu wydania dzieła dra Matlakow­
skiego, o budownictwie i zdobnictwie Pod­
hala, nie ukazało się żadne fachowe wydaw­
nictwo, któreby podjęło w dalszym ciągu 
pracę inwentaryzowania zabytków sztuki

ludowej na Podhalu. Wiele lat od tego cza­
su upłynęło, okazy sztuki ludowej ginęły, 
lub rozpraszały się, wykupy y i  re przez ró­
żnych przygodnych amatorów lub handla­
rzy. Nowych nie przybywało, bo lud p rze­
stał je wyrabiać, z braku czasu i w pogoni 
za groszem. Szkoda wieka .się stała, bo teraz 
niewiele już z dawnych rzec r.y pozostało, 
zwłaszcza drobnych wyrobów.

Dzieło St. Barabasza nawiązuje tę przer­
wana ciągłość, wypełnia pozostałą lukę i 
wykazuje jednolitość sztuki ludowej całego 
prawie otoczenia Tatr, bez względu na gra­
nice państwowe, iakie kiedykolwiek były. 
W czasach obecnych, gdy każda narodowość 
się wyodrębnia, staramy się o czystość ję­
zyka, i szukamy jego pierwowzorów w gwa­
rze ludowej. Dla odrodzenia sztuki również 
sięgać powinniśmy do tej skarbnicy, do ludu, 
aby nadać naszej sztuce swoistą cechę. Mło­
dzież szkolna powinna być zawczasu i grun­
towanie zaznajomiona z qkazami sztuki ludo­
wej, jest to bowiem jedną z podstaw wycho­
wania w kierunku patriotycznym i estetycz­
nym.

Dzieło dyr. Barabasza powinno się zna­
leźć w bibliotekach nietylko szkół artysty­
czno - przemysłowych i zawodowych, ale 
i wszystkich szkół, gdzie nauka rysunków 
jest wprowadzoną, jako przedmiot obowiąz­
kowy.

inteligentny człowiek, dla którego nie są 
obojętne zagadnienia psychiki ludzkiej.

J. i W. Grimmowie: Kinder- und Haus- 
marchen, cz. IV. Oprać. K. Zagajewski — 
Książnica-Atlas 1928 r.

Książeczką ta reklamy nie potrzebuje. 
Wprawdzie bajki Grimmów niezawsze są 
naodpowieduiejszą lekturą dla początkują­
cych, rówmież podniesienie wieku tych po­
czątkujących nie sprzyja tej lekturze, tak jak 
dawniej, ale umiejętne wydanie usuwa zbyt 
trudne w yrazy i zdania, a piękno tych bajek 
trafia także do dusz czternastoletnich. Ob­
róbka tekstu i dodany słowniczek czynią 
tym postulatom zadość, można więc ksią­
żeczkę puścić w świat z tą pewnością, że 
sama sobie drogę utoruje.

St. Ruif: O zapobieganiu zniekształce­
niom ciała. Z 15 ryc. Książnica - Atlas. 1928 
r. Zł. 1.40. Treść: Wstęp. — Część ogólna.
I. Kilka uwag o budowie ciała ludzkiego. 
Kościec jako rusztowanie ciała. Mięśnie jako 
narząd ruchowy. Równomierny rozwój mię­
śni warunkiem harmonijnej budowy ciała. II.
0  higienicznym trybie życia. Odżywianie. 
Praca. Ćwiczenia fizyczne. Hartowanie cia­
ła. — Część szczegółowa. I. Budowa kość- 
ca. Skrzywienie kręgosłupa szyjnego i pier­
siowego. Skrzywienie boczne. Jak zapobie­
gać skrzyw, kręgosłupa? Kontroia wzroku. 
Ławka szkolna. Zapobieganie i postępowanie 
przy początkach skrzywienia kręgosłupa. II. 
Skrzywienie kręgosłupa z powodu gruźlicy 
kręgów. HI. Zniekształcenie kończyn dol­
nych. Zniekształcenie stawu koianowego
1 kości podudzia. IV. Zniekształcenie stopy. 
Stopa płaska, koszlawa i • inne chorobliwe 
kształty stóp. V. Zniekształcenie palców 
Nagniotki. Wrastanie paznokci. Już sama 
treść tej książeczki przekonać może czytel­
nika o jej pożyteczności dla każdego, kto 
dba o swoje zdrowie i pragnie zapobiegać 
wadom swojego ciała przy pomocy środków 
prostych i naturalnych.

Freyidg: Biider ans der deutsclien Ver< 
gur.genheit Cz. I. Opr. Sz. Mordawski. Ksią­
żnica - Atlas 1298 r. (Biblioteka Niemiecka 
T. 27).

W tym tomiku przesuwają się przed o- 
czyma czytelnika, jak w  kalejdoskopie, obra­
zy z czasów zamierzchłych germańskich, od 
pierwszego masowego wystąpienia plemion 
germańskich, Cymbrów i Teutonów, aż do 
wypraw krzyżowych. Barwnie, żywo i inte­
resująco przedstawia się w tern dziele cały 
rozwój życia i kultury germańskiej. Dziełko 
•to przyczyni się bezwątpienia do bliższego 
i szerszego poznania życia narodu niemiec­
kiego, jego skrzętnej i nieustającej pracy nad 
rozwojem kultury, cywilizacji i potęgi pań­
stwa i narodu niemieckiego, a zarazem uzu­
pełni czytanki przeznaczone na kl. VII i VIII 
szkół średnich ogólno-kształcących, ponie­
waż odpowiada swoją treścią w zupełności 
wymaganiom planów naukowych, dotyczą­
cych nauki języka niemieckiego.

Treść Nr. 7 „Świata Kobiecego”. A. W y-
leżyńska — Baby podolskie; Janina Kossak 
Pełeńska — Jej wiosna; H. Filochowska —<■ 
Arabka; Malibran —- Flint podróżny; Kath- 
leen Norris — Ubóstwo nie wyklucza szczę­
ścia; Arnika — Kronika teatralna (teatry 
warszawskie); Przegląd książek, Obserwa­
tor — Wypada — nie wypada; Efeb — Wio­
sna, wycieczki i cera; O letnich modach, ko­
respondencja paryska; Z. Kulczycka — Łóż­
ko w nowej szacie; Dobra gospodyni i t. d. 
Urocze modele wiosenne, z niezawodnemi 
krojami na każda miarę. Mile ożywiają ze­
szyt wyjątkowo piękne ilustracje.

Ks. M. Dybowski: O typach woli. Ksią­
żnica - Atlas 1928.

Książka „O typach woli” zawiera opra­
cowanie tylko części materiału, i zdobytego 
przez autora w eksperymentach psycholo­
gicznych. Ujmując narazie formalną stronę 
procesu woli, autor nie dotyka strony treści 
motywów, pozostawiając tę kwestję dalszej 
pracy. W ymagała tego naukowa metoda ba­
dań. Mimo to psychologiczna analiza obja­
wów woli jest bardzo subtelna i daleko się­
ga poza utarte pojęcia i terminologię. Książ- 
;ca stawia przed czytelnikiem wiele kwestyj 
nowych ,w tej dziedzinie i nieznanych, cho­
ciaż w tak nieraz tragiczny sposób związa­
nych z życiem; nie tylko zawodowy psycho­
log przeczyta ją z pożytkiem, ale i każdy

z  Województw lwowskiego stanisławowskiego, 
tarnopolskiego i wołyńskiego 

sporządzona przez 
Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów od 22—29 marca 

1928 r.
C e  p n i k  Henryk: Chluba m ieszczaństwa 

lwowskiego Józef Bartłomiej Zimorowicz Zarys 
życia i działalności w 250-tą rocznicę śmierci 
skreślił... Lwów (1927). Wydanoi staraniem Ko­
mitetu Obchodowego i Koła Inicjatywy Gospo- 
darczej Odbudowy Stanu Średniego. Druk „Pra­
sa". 8°, str. ,16.

D u c h o w i e  z Br.; Go jeść i ,pić aby być 
■zdrowym. P raktyczny przewodnik higjeny i ży­
wienia z uwzględnieniem nauki o życianach czyli

naliza nieśmiertelności
m ikroskopem pamfletu  

i plotki .

'ńit^t ®uściłbym majestatyczny gmach In- 
. brance, w którym od tylu wieków 

'V*edzllJe aer°PaS najwyższych dostojników 
^ era*ury i sztuki francuskiej, opuś- 

^t!ję g0> powtarzam, pod głębokiem wra- 
umiejętnie pielęgnowanego kultu 

glertelności, gdyby cicerone mój, p. Mar 
S i h T i on — uprzejmy bibliotekarz Aka- 
Myt 1 autor wybitnych prac historyczno- 
^  hą 2nVch — nje zwrócił był mojej uwa- 
^ 2, c^° ią c ą  w  rogu sali rzeźbę... „Regar- 
°eUyre er amij regardez attentiyement cette 
rH(jy Fizarre i”# Zastosowałem się do tej 
^Ur, p°Czałem starannie oglądać ów mar- 

i wPrawdzie szerokiemu ogółowi 
'Nstr ’ lecz zaliczany do najlepszych dzieł 

ba *2alle’a. Voltaire, stary już wów- 
Ll2orarc1zo * stojący u progu śmierci, wyo- 

Jest w całej, drobiazgowo realisty- 
ę. azałości” swojego absolutnie na- 

IUhiąjg a- Ze złośliwa skrupulatnością do- 
80 obserwatora sportretował ge- 

5*Oha ar^ysta wszystkie zewnętrzne zna- 
^tjąCę.e'' charakterystycznej brzydoty, ce- 

- auatomję sterczących kości, zwiot­

czałych muskułów, pomarszczonej skóry. 
Stworzył nie dowcipną karykaturę, będącą 
niemal zawsze sui generis.., apologją. lecz 
marmurowy pamflet, obniżający ducha VoI- 
taire’a do poziomu jego zgrzybiałego ciała. 
Wyszedłem z Instytutu z uczuciem niesłu­
sznego może, ale szczerego rozżalenia na 
ten upokarzającj' dysonans, z perfidną inten­
cją w  świetne formy plastyczne zamknięty.

Nie mam wcale zamiaru czynić tak po­
chlebnych a bynajmniej niezasłużonych 
przez Broussona porównań, by upodabniać 
go do Pigalle’a. Zresztą, „a tout seigneur, 
tout honneur” — istnieje też i różnica pomię­
dzy Voltairem, a... Francem. A jednak analo­
gia owa nasuwała mi się mimowoii przy 
czytaniu obu tomów tych, stanowiących 
zbiór wszelkich dykteryjek, plotek, zarzu­
tów i potwarzy, związanych z intymnem ży­
ciem Anatola France’a, a sklejonych żółcią 
jego sekretarza w blisko 700 stronic liczący 
paszkwil. Oczywiście, przebywając z nim 
stale w  ciągu wielu lat, miewał Brousson 
często sposobność podpatrywania „son cher 
Maitre” nietylko w fizycznym, ale i w psy­
chicznym negliżu normalnej egzystencji co­
dziennej. Oczywiście, bezmała 70 lat liczący 
już wtedy France rzadko mógł wdziewać 
koturny „największego z współczesnych pi­
sarzy” —. pantofle, w  dosłownym i przenoś­
nym sensie, bardziej odpowiadały jego wie­
kowi i usposobieniu, niechętnie naginające­

mu się do wymagań wielkoświatowei ety­
kiety, Słabostki, dziwactwa, przywary 
śmiesznostki nąwet i ułomności moralne? 
Ależ naturalnie, że je posiadał! Przecież był 
człowiekiem! I to na schyłku życia w chwili, 
gdy Brousson objął czynności jego sekreta­
rza...

„Anatole France en pantoufles” — i 
świeżo wydany tom drugi tych wspomnień, 
noszący tytuł: „Itineraire de Paris a Buenos- 
Ayres”*) — Pisany jest z tymi samymi błę­
dami perspektywistycznemi, właściwemi mo­
ralnej krótkowzroczności, z jakimi Pigalle 
odtworzył Voltaire’a. I dlatego też, zamiast 
autora, który wsławił się całyrn szeregiem 
pięknych dzieł literackich, zamiast człowie­
ka, który był powszechnie czczony za śmia­
ła obronę, najszczytniejszych ideałów ludz­
kości, zamiast France’a, który zdobył sobie 
nietylko doczesną, „akademicką”, ale i trw a­
łą pozgonną nieśmiertelność, dał Brousson — 
pod mikroskopem zawiści malowany — por­
tret zniedołężniałego, kapryśnego, lubieżne­
go, skąpego starca, pozbawionego wszelkiej 
wyobraźni twórczej, wszelkich wzniosłych 
uczuć. „Statua inonica” wielkiego pisarza 
ulepiona została z błota złośliwych anegdo­
tek, oszczerczych refleksji, stronnych

*) Jean - Jacąues Brousson: „Anatole Fran­
ce en pantoufles" oraz „Itineraire de PaTis a 
BuenoiS-Ayres", W yd.: Les Edition G. Gres et 
Co.. Paris.

spostrzeżeń... Jakto, więc Brousson wszyst­
ko zmyśla, wówczas nawet, gdy przytacza 
w dosłownem brzmieniu poufne uwagi
i szczere zwierzenia, czynione jemu osobiś­
cie w pantoflowem tete-a-tete?! Sub species 
aeternitatis — a ku analizie krytycznej, na 
tak szeroką skalę zakreślonej, ma Anatole 
France wszelkie prawo — i te ustępy jego 
książek nie zasługują na wiarę. Cóż bowiem 
na szal: historji przeważy: autor powieści
tej miary, co „Thais”, „Le I.ys Rouges”, 
„Les Dieux ont soif”, etc., etc., którym Fran­
ce był rzeczywiście, czy też kompilator, po­
sługujący się materiałami, dostarczanymi 
mu przez innych, jakim usiłuje go przedsta­
wić Brousson? Na czem potomność oprze 
swój sąd: na oficjalnych dokumentach,
stwierdzających, że France, oburzony ska­
zaniem Dreyfussa, przestał, na znak prote­
stu, bywać w Akademiji, i zwrócił oficerski 
krzyż Legji Honorowej, czy też na pamfle- 
cie Broussona, starającym się wykazać, że 
France był skrajnym reakcjonistą, dla karje- 
ry podszywającym się pod czerwony 
płaszcz popularnego w Paryżu socjalizmu?...

Wielkość umysłu i serca nie jest „zaraźli­
w a” -  cóż za szkoda, panie Jean-Jacques 
Broussonie, tyioletni sekretarzu Anatola 
France’aL.

Paryż, 25 marca 1928. '•*



witaminach, wyd. 3-cie. Lwów 1928. Nakl. Ma­
cierzy Polskiej. Druk Wl. L. Anczyca i S-ki w 
Krakowie, 8“, s tr. 131. (Biblioteka M acierzy Pol­
skiej, Nr. 31),

L o ' s t e r  Antom: I. Bolszewizm walutowy. 
Lwów 1928. Gubryn&wicz i Syn. Druk. Wl. L. 
Anczyca i S-ki w Krakowie., 8°, str. 33.

P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i . .  'Czasopismo 
kwartalne poświęcone historii i k ry ty ce  literatury 
polskiej, w ydaw ane przez Tow arzystw o Lite­
rackie im. A. Mickiewicza, pod red. Bron. Gu- 
brynowieza, Rocznik XXV, zesz. I. Lwów 1928. 
Druk Zakl. Nar. im. Ossolińskich, 8°. str. 184.

S p r a w o z d a n i e  Polskie[go] Tow. Opieki 
nad grobami bohaterów . Oddział W ojewództwa 
Lwowskiego, za rok 1927, Lwów 1928. Druk. Sta- 
nisł. kiiblera, 8°, str. 44.

S p r a  w o z d a n  i e Zarządu Tow arzystw a 
Gimnastycznego „Sokół" za rok 1927. Łańcut 
1928. Nakł. Tow. gimn. „Sokół". Druk. J. A. Pe- 
lera i S-ki w Rzeszowie 8°, str. 1-6.

S y m p o z j o n ,  W ybór prozaików polskich 
wieku dziewiętnastego, wyd. 2-gie. Sporządził 
S tanisław  Adamczewski. Lwów [i. i]. 1928.
Książnica-Atlas, 8°. str. 406.

U s t a w  a 11, II. 1924 o  ochronie lokatorów... 
opracowali Dr. Jakób Gottesman i Dr. Adolf. 
W ieder. wyd. II-gde uzupełnione orzeczeniami do 
1 I. 1928. Lwów, 1928. Nakł. księg. Dr. M. Bo- 
deka — Druk. Wilhelma Br.aunera w Kołomyji. 
8°, str. 79.

W e r t h e n a u  E. C.: Znaczenie Konstantyna 
Brunnęra dla młodzieży. Tłum. z niem. D. P ra  
wieki. Kołomyja 1928. Nakł. „W ielka Biblioteka" 
Druk. F. Dolińskiego'. 8°, s tr. 22.

W i s ł o c k i  Tadeusz W ładysław : Bibljogra- 
fja prac Aleksandra Brucknera. Lwów 1928. Za­
kład Naród. im. ÓssolińsKich, Druk. Wł. L. An­
czyca i  S-ki w Krakowie. 8°. str. 115.

B y ł y n a  Iwan: Moja spowid. Temopil 1928. 
Nakł. knyharniii „Buducznist". Druk. Sałewycza i 
S-ka, 8°, str. 83.

C w j a g S tepan: Amok. Lwiw 1928. Wyd. 
knyharaia „Izmaragd". Druk. A. Goldmana 8°. 
str. 101.

C w a j g  Stepan: Ł yst neznajomoji. Lwi w 
1928. W yd. knyharnja. „Izmaragd". Druk. A. Gold 
mana. 8°, str. 102.

M e l n y k  M ykoła Matiiw: Kriź -dym  i
zhar. Lwiw 1928. Nakł. i drukom wyd. s-ky „Di- 
ło‘‘. 8°, str. 55.

W o d j a n y j  Ja: P raw o swawoli. D rama na 
4 diii. Lwiw-Ternopil [i. i] 1928. Nakł. W yd-wa 
„Podilska Teatralno Biblioteka". Druk. A. Sałe­
wycza i S -ka w Ternopoli. 8°, str. 36.

W o z n j a k  M.: Iw. Bełej i  Oł. Konyśkyj 
Lwiw 1928. Nakł. i drukom W yd. Spitky ,Diło“. 
8°, str, 45.

Towarzystwo i i .  D a n tep  A lip ie r i
we Lwowie.

Z inicjatywy prof. Uniw. Lwowsk. > w y­
bitnego archeologa polskiego, dra Edmunda 
Bulandy powstanie niebawem we Lwowie 
oddział Towarzystwa im. Dantego Alighieri, 
poświęcony badaniu i kultowi literatury i kul­
tury duchowej włoskiej oraz nawiązaniu ści­
ślejszych stosunków z ruchem umysłowym 
i literackim Italji. Onegdaj odbyło się zebra­
nie konstytuujące nowego Towarzystwa, na 
które przybył szereg osób, interesujących się 
żywiej Włochami i ich dorobkiem ducho­
wym. Po ożywionej dyskusji uchwalorio 
przystąpić do założenia Towarzystwa, a od­
czytany jego statut, przedłożyć do zatwier­
dzenia Władzom. W skład tymczasowego 
Zarządu Towarz. weszli: prof. Edmund Bu­
landa jako prezes, prof. Uniw. Kazimierz 
Kwietniewski (długoletni profesor Uniw. w 
Padwie) jako wiceprezes, prof. Uniw. Stani­
sław Łempicki, jaku sekretarz, p. Janina 
Ebenbergerowa, jako skarbniczka, ponadto 
znany literat, p. Michał Pawlikowski jako 
członek Zarządu. P. Pawlikowski wyjechał 
obecnie do Włoch w celu nawiązania bliż­
szych stosunków pomiędzy centralą wło­
skiego „Societa di Dante Alighieri” a przy- 
szłem Towarzystwem lwowskiem. Po za­
twierdzeniu statutu, w lecie lub jesieni b. r., 
zainauguruje lwowsk. Towarzystwo Dantej­
skie swoją działalność. W  programie są: od­
czyty, referaty i pogadanki, kursy języka 
włoskiego, urządzenie czytelni pism i ksią­
żek włoskich itd. E.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

PRASA NIEMIECKA O SEJMIE POLSKIM.
Berlin, 30 marca. (PAT). Prasa tutej­

sza komentuje przebieg pierwszego posie­
dzenia Sejmu polskiego jako objaw kom- 
promisowości ze strony Rządu. „Vorwarts“ 
oświadcza jednak, że sytuacja jest w dal­
szym ciągu poważna, gdyż niebezpieczeń­
stwo rozwiązania parlamentu przez Mar­
szałka Piłsudskiego jeszcze nie zostało o- 
statecznie zażegnane. Dziennik w depeszy 
z Warszawy podkreśla, że przy pierwszem 
głosowaniu nad konkretnemi wnioskami w 
Sejmie, domagającemi się śledztwa w spra­
wie terroru wyborczego na Kresach W schod­
nich, Blok rządowy głosował jednomyślnie 

prawicą, co mogłoby oznaczać sojusz

grup rządowych ze stronnictwami prawico- j 
wemi. Dziennik wyraża jednak przekonanie, 
że tego rodzaju sojusz zbyt długo nie 
mógłby trwać.

GDAŃSK A POLSKA.
Ł  Gdańsk, 30 marca. (PAT) Na posie­

dzeniu Sejmu gdańskiego przystąpiono do 
obrad nad interpelacją nacjonalistów nie­
mieckich, zarzucającą Senatowi, że nie in­
formuje Sejmu o toczących się rokowaniach 
polsko-gdańskich, oraz wyrażającą obawę, 
że w toku rokowań nastąpić może rezygna­
cja z ważnych praw gdańskich przez ustęp­
stwa co do gdańskiego ustawodawstwa w 
dziedzinie taryf kolejowych. Nacjonaliści są 
stanowczo przeciwni wszelkim ustępstwom 
w tym kierunku. W imieniu Senatu Wolne­
go Miasta odpowiadał prezydent Senatu dr. 
Sahm, zapowiadając, że w odpowiedniej 
chwili Sejm gdański będzie poinformowany 
o toczących się rokowaniach. Dziś dr. Sahm 
nie może udzielić żadnych informacji, gdyż 
o zakończeniu rokowań nie ma jeszcze w 
tej chwili mowy. Po załatwieniu reszty po­
rządku dziennego Sejm gdański odroczył 
się do 18 kwietnia.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMiECKIE.
Berlin, 30 marca. (PAT). „Berliner Ta- 

geblatt“ twierdzi, że rozmowy, jakie poseł 
Rauscher nawiązał z< Rządem polskim w 
sprawie umowy osiedleńczej i dekretu o 
strefie granicznej nie wydają się beznadziej­
ne i doprowadzić one powinny do podjęcia 
rokowań. Będzie można być zadowolonym, 
pisze dziennik, jeżeli dzięki tym rozmowom 
nawiązane nici nie zostaną teraz zerwane i 
jeżeli uda się uniknąć zaostrzenia sytuacji.

RElGHSlAG PRZED ROZWIĄZANIEM
Berlin, 30 marca. (PAT). Dzisiejsze po­

siedzenie Reichstagu poświęcone było za­
łatwieniu w trzeciem czytąniu wszystkich 
pozostałych dotychczas ustaw. Wszystkie 
ustawy budżetowe zostały uchwalone, u- 
stawa amnestyjna natomiast upadła. Reichs- 
tag nie mógł załatwić w dniu dzisiejszym 
sprawy rozwiązania, ponieważ Rada państwa 
nie zakończyła jeszcze swoich prac.

ECHA ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW 
NIEMIECKICH.

Moskwa, 30 marca. (PAT).’ Pod wpły­
wem energicznego wystąpienia posła nier 
mieckiego w M skwie Brockdorf-Rąntzaua, 
Cziczerin zgodził się na udzielenie zezwo­
lenia przedstawicielowi Niemiec na widze­
nie się z aresztowanymi inżynierami nie­
mieckimi. Dotychczas nie zostało ustalone, 
kto otrzyma powyższe zezwolenie, miano­
wicie czy będzie to konsul niemiecki w 
Charkowie, czy też osoba należąca do skłą 
du poselstwa.

- Moskwa, 30 marca.J (PAT). Cziczerin 
zawiadomił ambasadora niemieckiego hr. 
Brockdorf-Rantzaua, że konsul niemiecki 
w Charkowie otrzymał pozwolenie odwie­
dzenia aresztowanych obywateli niemieckich, 
znajdujących się w więzieniu w Rostowie 
nad Donem.

PRZECIW WOJNIE.
Paryż, 30 marca. (PAT). „Petit Jour­

nal" zaznacza, iż odpowiedź ministra Brian- 
da na ostatnią notę sekretarza stanu Kel- 
loga nie sprzeciwia się zawarciu paktu o- 
partego na szerokich podstawach według 
koncepcji amerykańskiej, wyraża jednak po­
gląd, iż pakt ten powinien być zawarty z 
największą liczbą narodów, a w szczegól­
ności z takiemi państwami, jak Polska, któ­
ra odgrywa wielką rolę w Europie. Poza- 
tem pakt nie powinien kolidować z istnie- 
jącemi traktatami i powinien przewidywać 
klauzulę, że na wypadek niewykonania zo­
bowiązań przez jednęgo z . sygnatarjuszy 
pozostali odzyskują swobodę ruchów.

IMMIGRACJA DO STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH.

Waszyngton, 30 marca. (PAT). Izba 
reprezentantów przyjęła uchwaloną już przez 
Senat rezolucję zaproponowaną przez John­
sona a przewidującą odroczenie na 
przeciąg jednego roku artykułu ustawy o 
immigracji, który modyfikował stosunek 
procentowy dozwolonej immigracji do Sta­
nów Zjednoczonych z różnych krajów. Re­
zolucja Johnsona przedstawiona będzie o- 
becnie do podpisu prezydentowi.

Depesze przedpołudniowe.
OŚWIADCZENIE P. PATKA.

Warszawa, 31 marca. (AW). Poseł pol­
ski przy rządzie sowieckim p, Patek w wy­
wiadzie udzielonym przedstawicielom prasy 
zaznaczył, że stosunki polsko-sowieckie roz­
wijają się obecnie po linji unormowania ca­
łokształtu stosunków obu krajów. W chwili 
obecnej w Leningradzie obraduje komisja 
kolejowa. Jednocześnie panuje pewne oży- 
wiecie w zakresie prób nawiązania stosun­

ków handlowych między obu krajami. Naj­
więcej trudności w uregulowaniu wzajemnych 
stosunków nastręcza pakt o nieagresji i trak­
tat handlowy. Jeżeli rokowania w tej ma- 
terji nie posuwają się szybko naprzód, tc 
wyłącznie wskutek komplikacyj tych za 
gadnień przez bieżące okoliczności.

P. BOGOMOŁOW U MINISTRA 
KWIATKOWSKIEGO.

Warszawa, 31 marca. (AW). Min. Kwiat­
kowski przyjął wczoraj przedstawiciela So­
wietów w Polsce p. Bogomołowa konferu­
jąc z nim dłuższy czas.

POSIEDZENIE KLUBU JEDYNKI.
Warszawa, 31 marca. (AW). Wczoraj 

późnym wieczorem, po posiedzeniu Sejmu 
odbyło się krótkie posiedzenie obu grup 
regjonalnych klubu Bezp. Bioku Współpracy 
z Rządem. Było tc ostatnie przed ferjami 
świątecznemi posiedzenie klubu.

SZKOŁA TECHNICZNA DLA PILOTÓW.
Warszawa, 31 marca. (AW). Do Mini­

sterstwa Komunikacji wpłynęło podanie kil­
ku francuskich fachowców aeronautyki w spra­
wie zezwolenia na utworzenie na terenie 
stolicy szkoły pilotów dostępnej dla naj­
szerszych warstw. Projektodawcy zakupi­
liby specjalny teren na budowę lotniska 
dla ćwiczeń szkolnych i własnych hanga­
rów. Dotychczas Polska nie posiada po­
dobnej szkoły tecznicznej dla pilotów.

Z ostatniej chwili.
AUDJENCJA B. B. W. Z RZ. U PANA 

PREZYDENTA RZPLITEJ.
Warszawa, 31 marca. (Tel wł.) Dziś 

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem in 
corpore uda się na Zamek, celem złożenia 
hołdu zbiorowego Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej. Audiencja nastąpi prawdopo­
dobnie po ukończeniu plenarnego posiedze­
nia Sejmu.

DELEGACJA KOLEJARZY U MIN.
ROMOCKIEGO.

Warszawa, 31 marca (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym p. Minister Romocki przyjął 
delegacjo Związku urzędników kolejowych, 
której oświadczył, że przyznane ewentual­
nie doraźne zasiłki obejmą również koleja­
rzy. Pozatem p. Minister wypowiedział się 
za odrębną ustawą uposażeniową dla kole­
jarzy, zaś sprawę komercjalizacji uznał za 
nieaktualną.

APARATY RADJOWE DLA SZKÓŁ ZA­
RZĄDÓW GMINNYCH I T. D.

Warszawa, 31 marca. (Tek wł.) W Mi­
nisterstwie Spraw Wewn. odbyła się konfe­
rencja z przedstawicielami Ministerstwa Rol­
nictwa, Poczt i Telegrafów, Oświaty, Zrze­
szeń samopomocy gmin oraz Biura zjazdów 
samorządów powiatowych w sprawie za­
prowadzenia radioodbiorników w szkutach 
powszechnych, domach ludowych i budyn­
kach gminnych. Następna konferencja odbę­
dzie się z końcem kwietnia, celem opraco­
wania i w-ydania okólnika do Wojewodów, 
zalecającego zainstalowanie aparatów ra­
diowych.

OPRACOWYWANIE ZBIORÓW ZEBRA­
NYCH PRZEZ SP. BRON. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 31 marca. (Tel. wł.) Instytut 
Wschodni w  Warszawie otrzymał od Pani 
Marsżałkowej Piłsudskiej materjały nauko­
we, zebrane przez śp. Bronisława Piłsud­
skiego, wybitnego podróżnika. Opracowanie 
•tych materiałów Instytut powierzył specjal­
nej Komisji, do której zaproszono W acława 
Sieroszewskiego, prof. Poniatowskiego, ma­
jora Uzdowskiego i W ładysława Woydynę. 
Kornisja rozpocznie swe prace 1 kwietnia.

CENTRALNE ARCHIWUM PAŃSTWOWE.
Warszawa, 31 marca. (Tel. wł.) Zarząd 

Archiwum Państwowego przystępuje jesz­
cze w  r. b. do budowy Centralnego Archi­
wum w Warszawie, które pomieści archi­
walne zbiory państwowe, rozmieszczone do­
tąd doraźnie w Archiwum akt dawnych, woj- 
skowem i skarbowem.

Sprawy gospodarcze.

na rok 1928

Izba Skarbowa we Lwowie przypomina, 
że termin do składania zeznań o dochodzie 
do wymiaru podatku dochodowego na rok 
podatkowy 1928 upływa tak dla osób iizycz-

* dWnych i spadków wakujących, Jako też
osób prawnych, z dniem 1 maja 1928 *•

Powyższy teimin nie obowiązuje je ^  
kowoż w odniesieniu do osób, których * 
wny dochód płynie: 1) z nieruchomości ^  
towej, nieprzekraczującej 30 ha; 2) z Pl2 ^  
siębiorstwa handlowego, obow iązan i0 
nabycia świadectwa przemysłowego we(j|0> 
JV i V kategorii dla przedsiębiorstw haj1 ^  
jyych wszędzie i według III kat. hand1■ 
miejscowościach III i IV klasy; 3) z . 
przemysłowego łub warsztatu rzeinieślnlĈ  
go, wolnego od obowiązku nabywania 
dectwa przemysłowego, lub opłacają0 ■ 
ten podatek według VIII kat. przedsiębiorą, 
przemysłowych; 4) z domów mieszkała)' 
składających się najwyżej z czterech

Osoby te obowiązane są do składa ^  
zeznań tylko wtedy, gdy otrzymają os0^ [1i 
wezwanie władzy podatkowej, a w t ak ,  
razie termin do składania zeznań o d i  
dzie d h  tego rodzaju płatników iipłY^* „  
30 dniu, licząc od dnia następnego po d° 
czeniu przez «władzę podatkową wezV'a 
do złożenia zeznania. . ^

Zeznania należy składać o w szY ^ 
dochodach, z wyjątkiem dochodów z nPobA 
żeń służbowych, emerytur i wynagród2. . 
za najemną pracę otrzymywanych w

Osoby, czerpiące dochód z uPosaZ 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń Z3 ‘}, 
jemną pracę wypłacanych za gra picą, ■ 
w zeznaniu wykazać odrębnie dochód. z 
go rodzaju uposażeń, stosoy iie  do wsk^T 
wek, zamieszczonych na blankiecie zezna1’
0 dochodzie.

Przepisane do składania zeznań fortfU' 
rze wydaja, bezpłatnie właściwe v / i^ lL 
podatkowe.

Wypełnione formularze zeznań na'el  
składać do tych władz podatkowych i w Ą  
tucji, w których okręgu osoby podlega)*^ 
podatkowi. miały miejsce ;amieszkaińa 
dniu 15 grudnia 1927.

Składanie zeznań może być równie2 _ 
skutecznione należycie opłaconym listem P. 
leconym bezpośrednio pod adresem wła®'e 
wej władzy podatkowej, względnie zło201*, 
ustnie do protokołu we właściwym 
dzie Skarbowym.

W razie niezłożenia zeznania w pov 1 
szym terminie, wymiar podatku będzie 
teczniony na podstawie materiałów, jaKB“ 
władza rozporządza, płatnicy zaś, którzy ,v 
przepisanym terminie nie złożą zeznalU • 
ukarani będą grzywną do 100 zł.

Kto świadomie w celu uchylenia siś a . 
ustawowej powinności podatkowej oS° ,  
własnej lub przez siebie zastępowanej, 
ży nieprawdziwe zeznanie, które przyczY^ 
się może do udaremnienia wymiaru lub 
szczuplenia ustawowo należącego się P 
datku, niezależnie od obowiązku dopłaty 
leżności podatkowej — o ile nie zagraża ka 
ra surowsza w myśl powszechnej 
karnej — ulegnie karze pieniężnej od ie<̂ v. 
krotnej do dwudziestokrotnej suiny n i e z ­
mierzonego, uszczuplonego lub narażon^, 
na jedno lub drugie podatku, a w razie 
liczności obciążających, nadto karze pozb 
wienia wolności do 1 roku.

Niezależnie od złożenia zeznania, P*ai  
nicy, obowiązani do składania zeznań, 0 ■ 
wezwania ze strony władzy wymiaro^ ’ 
winni są sami obliczyć oraz wpłacić do d1
1 maja 1928 r. do Kas Skarbowych wPrj/J  
względnie za pośrednictwem Pocztowej , 
sy Oszczędności, połowę podatku, P o j a ­
dającego od wykazanego w zeznaniu doC*1  ̂
du, wedle obowiązującej skali podatkoWeJ’ 
dowód uskutecznienia zapłaty w  ory?injLj, 
lub i też w odpisie, podpisanym przez P*a 
ka, przedstawić władzy podatkowej. ^

Osoby, które w iterminie, wyznacz01'- . 
do składania zeznań, zeznania nie złoż3> 0 g. 
wiązane są do dnia 1 maja 1928 r. uiścić P . 
Iowę podatku, wymierzonego za rok P° 
kowy 1927.

Jl$
Celem przyjścia z pomocą rolnik̂ otSf’ j}ii 

oziminy, które uszkodzone zostały przez 
gotrwałe mrozy i wymagają powtórne?0 
wożenia saletrą, Państwowy Bank R° 
po porozumieniu się z czynnikami 
wyjątkowo udzielać będzie roliikani 
centowego kredytu w saletrze chorz°wS. j) 
do dnia 1 lutego 1929 r. na warunkach - ^  
azotat amonu (saietrę) 35 proc. po ceb*6^  
jOO za 100 klg. plus opakowanie p° z‘‘ o' 
za skrzynkę, zawierającą 50 klg. tow a^’ ^  
raz 2) saietrę chorzowską (Nitrofos) l5 1 0' 
proc. po cenie zł. 46 za 100 klg. łącznie j, 
pakowaniem franco wagon Chorzów. . 
cy, pragnący otrzymać jeden z w y ^ | z}j 
mienionych nawozów azotowych 'w’nn(Lfief' 
żyć w  Państwowym Banku Rol-iyni ?1 L o ­
dzenie urzędu gminnego, Kółka Roln)C. .ffi 
starostwa lub t. p. instytucji, iż ozU‘S jiC ) ' 
wymagają powtórnego nawożenia. ' ^c '
mogą również korzystać z powyższe?0 c]v 
dylu w  spółdzielniach i kasach kontnna



Z Giełdy.
GlEŁDA PIENIĘŻNA z 30 marca 1928

akcji utrzym ują się na niezmienionym 
Zainteresowanie nadal skromne. Ten- 

,a utrzym ana. Usposobienie spokojne.

QiEŁDA ZBOŻOWA z  30 marca 1928.

^U aeja naogóf bez zmiany. Zastój w. obro- 
^jrtę ^ d e n c ja  utrzym ana. Usposobienie spo-

Lwów, dnia 30 marca 1928.

H g o ^ e n ic a  kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
*lQ o, p 50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
S r . ^ - 52-75—53-75. Żyto małopolskie ex 1927 690 

® Jęczmień małopolski browarniany
640 tZ 43-50—44-50 Jęczmień małop. przemiałowy 

40-75—4175. Jęczmień małop. pastewny 
a*0 gr. 34-50—35 50. Owies małopolski ex 1927 

r 'W '  —40-00. Kukurudza rumuńska 39-00 - 
6iajb" Ziemniaki pr zemysł owe— . Fasola 
fłsoi- , 00—60-00. Fasola kolorowa 43-00—46-50. 
«0^a krasa 55 00—60-00. Groch »/2 Victoria 55-00- -  
Mi{% Groch polny 4000 -5 0 0 0 . Bobik 37 00 - 38‘00.
’l-QQ ]̂ka pastewna w ziarnie ----- •—. Wyka

c 5Ó- Siano słodkie kiajowe prasowane 7-50— 
48-75- jMoma prasowana 4'25—4-75. Hreczka 47-75— 
^Dat, 71-25—73-25. Łubin niebieski 2475—2575. 

W w o z im y  ex 1927 71-00—73*00. Mąka pszenna 
f ° ° - 93 00. Mąka pszenna 50% 81-00—83-00. 
żytnia 65% 67 00—68-00 Grysik kukuru dziany 

gy v T-^3'00. Mąką kukarudziana 43-00—50 00. Otrę- 
Htenn e uetto bez worka 30-50—31-00. Otręby 
fenj ® uetto bez worka 29-75—30-25. Kasza hre* 

/« calówek 50% połówek 89-00—91-00. 
,2 5  n^lana 8000—84-00. Kasza jęczmie ma 64-25— 
48-00' J^cak 63 00—64-00. Proso krajowe 46-00— 
S a‘ Makuchy lniane 48 00—49 00. Koniczyna czer­
s k i  rai°wa naturalna 190-00—220-00. Mak nie-

__*__ _,_

359-10 36000 358 20
*3-50% 43-61 43-39

k.90 8-92 8-88
35Ca% 35 18 35 01
26-41*/, 26-48 26-35

171-73 172-16 171-30
125-45 125 76 125 14
47-12 47 # ł 4700

,/orki . 9°00- 110-00. Mak siwy 75-00 -90-00. 
1 thoJiU*OW£ wyr. Stradom. Warta 1-70—1*80- Czę 

' w-aiiką 7 5 kg. za sztukę 1-65—1-70. Werki 
e dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
. ry _ Warszawa, 30 marca 1928.

Hit; , Zjednoczon. — — — — —
' iranc. —

Kopenhaga 
Sztokholm 
Beigja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyczka kolejowa -  •— 102-00 102 50
dolarówka —•— 71-75 72-00
8%  listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8° o obiig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 30 marca la28.

Bank Dysk. 138-50 Lilpop Rau
Bank Handl. 123-00 
Bank Pol. 149-25-150-00 
Bank Zachodni 31-00 
BankZw. Sp. Zar. 87‘OG 
Spiess 162-50 Zawiercie 30 o0
Elekryczność 92 Bo kowski 19-25
Firlej 5450-54-75 Haberbusch 17350
Węgiel 93 60 Spirytus 39 00
Cegielski 4500

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 30 marca 1928.

Bank Polski 147-75 Trzebinia 13-50
Tohan 12 75 Niemojewski 2'65
Zieleniewski 146 00-150-003iersza doi. 53—54

g ie ł d a  Wie d e ń s k a .
Wiedeń, d da 30 marca 1928.

40-75
Mjdrżejów 45"30 45"75 
Ostrowiec 93 95 54-50 
Rudzki 5300
Starachowice 62-50-63-25

Amsterdam 285-76 Bankyerein — ■—
Belgrad 12-47'/, Bodenkredit 12500
Berlin 169G5 Kreditanstalt 63-25
Bruksela 99-02 Anglobank — ■—
Budapeszt 123-97 Hipoteczny 712 0
Bukareszt 4-44% Kompas’ 0-87
Kopenhaga 19010 Lande.bank 24 3C
~ondyn 4-63% Merkury 26-10
Madryt 119-55 Unionbank — -—
Medjolan 37-49'/, Obrotowy — •—
N. Jork 709-25 Kolej północna — ■—

Paryż 27-927,
Praga 21*01 V,
Sofja 5-10*/,
Sztokholm 190-40
Warszawa 7954%-79-82%
Zurych 
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lntowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

136-62
708-20

169 35 
•ł -̂88'/, 
37-62. 
12-43

2 0 9 8 %
123-92

0-63 
0-45 

8900  
45 20

Zhmosteńska 
Czerniowce 

Austr. kol. p. 
Kolej pohidn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hiitte 
Prager Eisen 
Rlma 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica 
Rausza wa 

Bank Małop.

66-OC 
27 50 
13-50

1 0 3 0 0 7 .
40-60

12-26 
157 00 
362 00 
124-0Q%

9-30
0=17

1415

6-40 
29 00 
7000  
3CrD0%

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 31 marca 1928.

^aryż
Londyn
Nowy Jork
Beigja
Włochy
hiszpanja
Holandja
Bernn
,/ieden
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
^raga
Warszawa
Budapeszt

Otwarde Zamknięcie
20-43'/, 20-43%
ii-34 25-34
5-1912 51912

72-45 72-47'/,
27-42:/„ 27-42'/,
87-40 8745

209 02/„ 20907'/»
124-52 12414
73-05 73-05

139-40 ’ 139-40
138 55 138-60
— •— 139-10

3-75*/, — -—
15-38*/, 15-38%

58-25 58-25
90-70 90-70

Blałogród 9-137,
Ateny 6-89
Konstantynopol 2-63%
Bukaicozt 3-24
Helslngfors 1310
Buenos Aires 222 00',,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 31 marca 1928.

Londyn 124-02 Holandja
N. Jork 25-40 Praga
Beigja 354-50 Rumunja
Włochy 134 25 Niemcy
Szwajcarja 489 25 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 3'. marca 1928, 

N. Jork 488-15 Niemcy
Holandja 12-11-93 Szwajcarja
Francja 124 02 Praga
Btlgja 34-97-2 Wiedeń
Wiochy 92"39 Warszawa

9-1312
6-89

3-27
13-IC

102350
75-49
15-00

607-00
358-00

20--.1 -2 
25-33-8 

1 6 4 r='l 
34 6P 
43-47

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

DOBRA NOWINA DLA M A T E K !
Każda z Was wie, ile ma kłopotu z podaniem dzie­

cku łyżki banu
EKSTRAKT SŁODOWY Z TRANEM

V l T A M A I y T Y J X A
idealny środek przeciwrachityczny zupełnie uwalnia 

Was od tej troski,
V I T A M A I y T Y I V A

w yroD U  Browaru J. Gotza w Krakowie jest bardzo 
odżywczą lekką strawną (nie zawiera gumy). 

Wyłączne zastępstwo
POLSKA S-KA AKC.

,P  H A R IB A “ Mag. B. JAWORNICKI
w  B t r a ł c o w i e *

B y *  Do nabycia w aptekach, droguerjacii i t. p.
N A D E S Ł A N E .

Sanatorjum „SALUS“
we Lwswie, m  Ql Senatorskiej 1.3.

otwiera 1 'kwietnia br. oddział LECZNICTWA 
FIZYKALNEGO (Diatermia — Lampa kwarcowa) 
DLA CHORYCH PRZYCH0DNICH. oitinp informacje w Zarządzie od 10-13 i 16-1V

Ogłoszenia urajędo we.
r AMORTYZACJE.

W  ^57/27/6. U ogólnego Funduszu ubogich 
% Ą  Rawa rnskai zaginęły papiery w artościo- 

T ^ ^ k i e j  pożyczki krajowej z 1/5 1893: 
v %  N. Ig40, nom. w art. 2000 koron. Serja 

4% %as2>l __ 1000 k o n  Serja Q N_ 1557 _ 1000 
k- N. 90 — 200 kor. B. N. 10123 — 200 kor. 

* 023 ~  200 kor., B. N. 14037 — 200 kor..
ikor., B. N. 14066 — 200 kor., B. N. 

J v’.°-  N. 17235 — 200 kor., B. N. — 17939 — 
3 l ; ' B. N. 17940 - 200 kor.. B. N. 105,6 — 

l Stn W zyw a s'9  posiadaczy i  interesowanych 
^ e n ia  sw ych praw  do roku od  dnia ogło- 

*hoj. - Bo tym  czasokresie Sąd uzna akcje za 
Ile. 2955
- Sądi okręgow y cywilny.

17 grudnia 1927.

F I R M Y .
ł^lci n\  46/28. iRej. C. 127. Zmiany dotyczące 

wpisanej. Do rejestru handlowego 
C. stiona 127 przy  firmie „Pers;ia“ wyrób 

orientalnych Spółka z ograniczoną od- 
w Żywcu w pisano dziś nastę- 

C?kcv .,'aiiy: D Kapitał zakładow y Spółki wy- 
% a ^ ty c h c z a s  15.0u0.000 Mp. ustalony zo- 

, waloryzacji na kw otę 4000 zł, wy-
l 3 d ^ . z 'e ry  tysiące zloty cli po myśli Rozpo- 
w ZaWa ^rezyden ta  Dz. U. 55/24. 2) tak  zw a- 

kapitał zakładowy Spółki w kwocie 
dał podw yższony o  sumę 96.000 zł. wy- 

tjjhy  y^/ewięóózicsiąt sześć tysięcy  zł. to jest do 
H i k ż d f -^ O  zł- wyraźnie sto tysięcy złotych. 
\kjkdkt Pełne wpłacone 1000 zł. przejętej 

11 U. zakładowej upraw nia do oddania 1

W. okr
2929

9 go wy. -jako handlowy, Oddział II.
m  >wice, dnia 16 lutego 1928.

B. 70. Wpis F irm y Bankowej. 
7"1;, handlowego Oddział B. strona 70 

Si°dzi-ł,a firmy Oświęcim. Brzntie- 
' Żąn .e ŝlca Kasa Oszczędności w  Oświę- 

łl ênl przedsiębioi stw a jest ułatw ianit 
1 ^ aTsłwom ludności -korzystnego i bez-
łV% tąT e.. J  °ko w ani a zaoszczędzonych pieniędzy 
H jy  taniego kredytu. Członkowie za-

Hy-d • jsikiej Kasy Oszczędności spra- 
i § al “ dyrekcja. Zwierzchnia W : adz,
iW  r  i , , ? a Miejska -w Oświęcimiu. Rada 

z i n a  la t 6 W ydział R asy składa­
n e  z d0H. '-zIohków (§ 5 statutu). W ydział wy- 

H órJ '0 na la t 3 dyrekcję z  3 czł-on-
2;tcvjl jednego -mianuje D yrektorem  prze 

3 ^%% W  skład DjTekcji wchodzi_ nadto
(r *'a'neelaTji sta ły  urzędnik Kasy^ ^ ^ 1 1  

statutu). Jako D yrektoro  
Wy^ a n i :  1) E dw ard Jask  e w ^  -

3> D1- ElPU ? eJ-Chw paragrafie U  
zamieszkali, r s e k c j i  któ-

jest zakres dziąlama B ^ ekĈ zc7, -  
V ^ '  t ? 5e na zew nątrz Miejską Kt.

rt 'thmenf Tmy: Firmę K asy tudzież wszel- 
!]% ^  Praw ne i korespondencje podpi-

łonków Dyrekcji lub jeden Dyrek- 
\ 1. kancelarii pod pieczęcią (§ 12 sta-

^ s ty t praw:ne Miejska Kasa Oszczędno- 
C? na użyteczności -publicznej nie

nie jest więc instytucją gminną 
‘ .^JP źonyim  i zorganizowanym oraz

^ksa ^ ^ e m u  podległym zakładem  
1 t e d n Ztzedności korzysta z -prawa 

Prawnej i jako firm a handlowa 
Hi di? .Wa™u w Sądzie -Handlowym

0lth (2?a ieśt -względem wierzycieli ca­
la z*0żon ^ em Gmina, -miejska ręczy za 

f e h ć y  n a  -książeczki' oszczędnościowe 
,Zanią ,l7 0centowanie tudzież za- wszelkie 

śc iąg n ię te  pTzez Zarząd K asy do

wysokości 500.000 zł., k tórej to sum y Miejska 
Kasa Oszczędności nie może przekroczyć bez 
uzyskania dodatkowej gwarancji ze strony  gmi­
ny. Za wszelkie zobowiązania przekraczające 
kwotę gw-arancyjną 500.000 zl. gmina m iasta O- 
św iętim ia nie odpowiada bez osobnego praw o­
mocnego przyjęcia tego poręczenia. S tatu t Miej­
skiej Kasy Oszczędności w Oświęcimiu został 
zatw ierdzony przez W ojewództwo krakowskie. 
L. Sm. 3726 ex 1927 na podstawie upoważnienia 
M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych z dnia, 6 
grudnia 1926 L. SG. 663/26 (Dziennik Ustaw 
38/27). 2928

Są-d okręgow y, Oddział U.
W adowice, dnia 16 stycznia 1928.
Firm. 30/28. Rej. A. I. 22. Zmiany dotyczące 

firmy spółkowej już w-pisan-ej. Do rejestru han­
dlowego- Oddział A. I. strona 22 przy firmie Fe- 
lix i Mechner i Spółka fabryka perkali w Andry­
chowie wpisano dziś następującą zmianę. Czas 
trw ania tej spółki został przedłużony do dnia 1 
stycznia 1931. 2927

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
W adowice, dnia 8 lutego 1928,
Firm. 2-39/27. Sp. II. 3. Zmiany dotyczące fir­

my spółkowej już wpisanej. W rejestrze handlo­
wym dla firm spótkowych Tom II. rej. Sp. 3 
przy  firmie „Gustaw Swoboda w Białej11 wpisano 
dziś następującą zmianę. ProkuTy samodzielnej 
udzielono pani Adolfinie Swoboda żonie fabry­
kanta. 2926

Sąd1 okręgowy jako handlowy. Oddział II.
W adowice, dnia 20 -września 1927.
Firm. 240/27. Rej. A. 215. W ykreślenie firmy 

spółkowej. W rejestrze handlowym Oddział A. 
strona 215 w ykreślono dziś firmę .,Sal Kalfus i 
Schon w Lipniku kolo Bialej“ skutkiem rozw ią­
zania tejże. 2925

Sąd okręgo-wy jak-o handlowy. Oddział II,
W adowice, dnia 20 w rześnia 1927 r.
Frrm. 122/28. C. I. 169. W ykreślenie firmy.. 

Z rejestru oddział C. należy -wykreślić. Siedziba 
firm y Przem yśl. Brzmienie firmy: Przem yski
Młyn. automatyczny1 Nussbaum i Spółka z  ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Przem yślu w li­
kwidacji. Przedm iot przedsiębiorstw a: prow adze­
nie m łyna i handel wiasnemi produktami młynar- 
skicmi. P rzechow cą ksiąg spółki ustanawiam y 
adw. Dra. Oswalda BethaueTa. Dzień wykreślenia 
13 m arca 1928. 2937

Sąd okręgowy.
Przem yśl. 25 lutego- 1928.

Firm. 180/27. A. I. 58. Do rejestru wpisano 
dnia 31 grudnia 1927. Siedziba firmy: Ropa.
Brzmienie firmy: Sarrml, Gótz i- Herbach, tartak  
parow y w Ropie Przedm iot Przedsiębiorstw a: 
Przecinanie w ta rtaku  w Ropie drzewa okrągłe­
go. na ten  cel przez spółkę skupywać się mają­
cego i  dalsza odsprzedaż m aterjału -tartego w  tym 
tartaku wyprodukować się mającego. Rodzaj 
spółki: jaw na spółka handlowa od  18 grudnia 
1927. Spólnicy: Jakób Samul kupiec w Grybowie, 
W iktor Gótz kupiec w Grybowie i Naftali H er­
bach kupiec ,w Grybowie. Spólnicy uprawnieni 
do zastępstw a: Jakób Samu] i- Naftali Herbach 
zbiorowo. Podpis firmy: pod wyipisancm lub 
wydrukowanem brzmieniem firmy, względnie 
pod1 wyciśniętą stamipilją. zaw ierającą' brzmienie 
firmy, Jakób Samul -wypisze nazw isko ,.Samul“ 
zaś Naftali Herbach wypisze n a z w is k o  „Her- 
bacłi“ . 2960

Sąd okręgowy Oddział IV.
Jasio, dnia 31 grudnia 1927.

L I C Y T A C J E
E. 726/27. S trona zobowiązana niewiadomy 

z miejsca pobytu Ks. Micha! KTonenberg. Edykt

licytacyjny. Na wniosek Syndykatu Rolniczego 
Ska akc. w Krakowie odbędzie się dnia 9 maja 
1928 o godzinie 10-iej rano Nr. 37 na zasadzie 
warunków licytacyjnych, k tóre równocześnie z a ­
tw ierdza się licytacja następujących realności: 
księga gruntowa whl. l,12a ŁączH kucharskie 
składająca się z paTcel gruntowych 162/14' las 
pgr. 276/12 droga leśna w artość szacunkowa 4489 
zł. 02 gr., najniższa oferta 2993 zł. 8 gr. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 2932—3

Sąd Powiatowy. Odoział IV
Ropczyce, dnia 13 maTca i92S r.
E. 1819/27/7. Edynt licytacyjny. Dnia 1 maja 

1928 o  godz. 10 rano -odDędzifi się w tut. Sądzie 
biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 1/4 części- real­
ności whl. 56 ks. g gra. kat. Jurków. Nierucho­
mość ta  oszacowaną została na 3877.50 zł., naj­
n iższa oferta 2584.66 zł. poniżej k tórej sprzedaż 
nie nastąpi. 2974

Sąd powiatowy, Oudział II.
Mszana dolna, dnia 2 m arca 1928.
E. 1516/27/7. E dykt licytacyjny. Dnia 30 maja 

1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się w 
niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV. licy­
tacja realności whl. 417 kg. Zam arstynow. W ar­
tość szacunkowa w raz  z przypależytościam i: 
20960 zł. Najniższa oferta: 11473.34 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
licytacyjne i- inne dokumenta przejrzeć możn t w 
podpisanym Sądzie. 2945

Sąd pow iatowy S. II. Oddział IV.
Lwów, dnia 27 października 1927.
E. 212/27. Edykt. Dnia 25 Kwietnia 1928 o 

godzinie 11.30 rano odbędzie się u  tut. Sądzie 
biuro Nr. 5 egzekucjjna sprzedaż przez publicz­
ną licytację realności- whl. 1051 gm. Zamoście. 
W artość szacunkowa wynosi 700 zł., najniższa 
oferta  zaś 467 zł. -i' poniżej tej kw oty  sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. W arunki licytacyjne 
przeglądnąć można w biurze Nr. 5. 2978

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gliniany, dnia 21 m arca 1928.
E. 655/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 1 maja 

1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się w 
tut. Sądzie biurc Nr. 12 -publiozn? spr zedaz ca 
łej realności whl. 182 gm. Łętowe. Nieruchomość 
ta  oszacowaną została na 6895 zl., naindższr o- 
fer.ta 4596 zl. 66 gr. poniżej której sprzedaż riie 
nastąpi. 2973

Sąd pow iatow y. Oddział II.
Mszana dolna, dn-i-a 13 m arca 1928.
E. XVI. 5506/26. Edyict licytacyjny. Buia 4 

kwietnia 1928 o  godz. 10 rano -we Lwowie Szpi­
talna 21 sprzeda się przez publiczną licytację 
następujące przedmioty: 3 maszyny, 1 klepanka, 
młyn cukrowy i 500 foTemek blaszanych. Sprze­
daż Tozpocznie się -w pór godziny P*i czasie w y­
żej oznaczonym. W  międzyczasie można obejrzeć 
PTzedinioty wystawione na sprzedaż. 2979 

Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów. dnia 6 marca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 38/28. Edykt. S trona -powodowa Jo- 

safa t Szmigielski w Załużu wniosła skargę p rze­
ciw stronie pozwam-ej Stefanowi Szmigielskiemu o 
zaprzeczenie prawości rodu do L. cz. Cg. I. 38/28. 
Audiencja do ustnej rozpraw y -została w yznaczo­
n a  na 10 kwietnia 1928 godz. 9 przedpoł. -w tym  
Sądzie biuro Nr. 8. Poniew aż miejsce pobytu 
sfiony  pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się 
adw okata D ra Abenda w Tarnopolu kuratorem , 
k tó ry  ją będzie następował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd- dopóki ona sam a się nie 
staw i i- nie ustanow i pełnomocnika, 2977

Sąd okręgow y, Oddział I.
Tarnopol, dnia 12 m arca 1928.

Vr. 660/126. Edykt. W  Sądzie okręgowym w; 
Rzeszowie znajdują się następujące przedmioty 
skonfiskowane u bandy MaTcina Panka i Fran ­
ciszka Kosiara zwanego „Pamczem“ : a) łańcu­
szek złoty, medalik srebrny, kulczyki złote z ru­
binami, ł ulezyki srebrne, medaljonik sTebrny. 
z łańcuszkiem, trzy pierścionki złote, dwie złote 
broszki, zegarek złoty z branzoletą, okulaTy w; 
złotej oprawie, kilka marek STe-brnych niemiec­
kich, kilkadziesiąt srebrnych centów amerykań- 
skicit oraz srebrny -rubel; b) gotówka złożona 
z dolarów OTaz z  złotych; c) nadto znajdowaiy 
się w tutejszym Sądzie wymienione niżej rzeczy, 
które zostały z  powodu obawy zniszczeniu na 
licytacji sprzedane za kwotę 432 zł. mianowicie 
Kilka kawałków skóry boksowej czarnej i żół­
tej. kurtka pedbita kożuchem, futro stare zn.- 
szczone, serdak futrzany, surdut popielaty, za­
rękawek czarny, bu-iy męskie, kamizelka, obru­
sy płócienne i pluszowe, chustki- zimowe, płótno 
Konopne, bluzki damskie wyszywane, enustki le­
tnie do okrycia i na głowę, spódnice, sukienKi 
dziecinne, fartuszki, suknie kobiece, kamizelki, 
kilkanaście pa*- spodni, kawałek czarnego klotu, 
-przód z płaszcza damskiego, szalik, materie 
różnokolorowe, koszule nęśkie i damskie, czap- 
iki, kapelusze, rękawiczki-, kołnierz barankowy, 
buciki damskie, skarpetki męskie, grzebienie, 
szpilki, portfele, torebki damskie, papierośnice, 
pasy do ostrzenia nr-zytew. szczotki do butów i 
-do włosów, łyżeczki^ noże, widelce, zegaTki ni­
klowe, portfele, brzytwy, maszynki do strzyżenia 
włosów, mydełka nożyczki, nici, sweatry, firanki, 
lornetki, koronki i worki-. W zywa się właścicieli 
wymienionych wyżej przedmiotów, kosztowności 
i gotówki, aby -w przeciągu roku zgłosili się w  tu 
tejsżym Są-a-zie, gdzie w razie rozpoznania w y­
dani zostaną właścicielowi -wyszczególnione w y­
żej kosztowności i  rozpoznane banknoty. Ponad i* 
wydane zostanie równowartość danego przed­
miotu, który został już na licytacji sprzedany, 
a w Tazie ustalenia, że przedmiot ter. został skia- 
dz-iony przez bandę ,.Panicza" a zgłaszający się 
wykaże prawo własności. W razie nie zgłoszenia 
się uprawnionych -w ciągu roku od dniu ogłosze­
nia edyktu tak gotówka i kosztowności odebra­
ne ind członków -bandy „Panicza" jak i cena kupna 
uzyskana za sprzedane Tuchomości przekazane 
zostang Skarbowi Państwa. 2963

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 listopada 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 2/3-7. Ogłoszenie. Postępowanie ugodowe 

Jakóba Goldmanna kupca w Rzeszowie zastana­
w ia się z powodu nieprzyjęcia przez w ierzydeh  
wniosku ugodowego w yfl dniach. 2942

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 28 maja 1927.
S. 47/26/86. W  spraw ie konkursowej do ma­

jątku włościańskiego Banku kredytow ego Spó‘- 
dzielnia z ogr. cdpow. we Lwowie w likwidacji 
wyznacza się aud-jencję na dzień 30 kwietnia 1928 
o godz. 11 biuro 18 w Sadzie tutejszymi. 2946 

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów. dnia 9 m arca 1928.
S. 5/28/1 Edykt konkursowy. O tw arcie kon­

kursu do majątku Azriela Auerbacha kupca w 
Sokalu. Komisarz konkursowy Dr. Zygmunt Hahn 
sędzia Sądu okr. cyw. we Lwowie. Zarządca 
masy -Dr. Aleksander Ripecki adw. w  Sokalu. 
PieTwsze zgromadzenie -wierzycieli w po wyż 
wymienionym Sądzie, biurc Nr. 18 an it 1 m arca 
1928 .0  godz. 1:1 % przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności -do 5 kwietnia 1928. 
Audiencja rozpoznawcza w tym że Sądzie dińr 
19 kwiętrpu 1928 o godz. 11 przedpoł. 2947. 

Sąd -okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 17 lutego 1928.
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Sa. 26/28/0. ?. O tw arcie postę­
powania ugodowego do majątnu dłużni czki W y­
tw órnia Zabawek dlawniej Ligii P . P . Ska. z  ogr. 
odp. we Lwowie. Komisarz ugodowy Dr. Zy­
gmunt Hiahn sędzia Sądu okręgowego cywilnego 
we Lwowie. Zarządca ugod-o-wy Dr. F ryderyk 
M endrochowicz adw okat we Lwowie. Audiencja, 
tfo zaw arcia ugody w wymienionym Sądzie biu­
ro Nr. 18 dnia 14 maja 1928 o godz. 12 wpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 
maja 1928. 294,8

Sąd okręgowy cyw ilny O ddział VII.
Lwów, dniu 28 inarca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 131/27. Jan Kowalik ur. 1898 w Turbji 

iflow. . Tarnobrzeg przydzielony do 17 -pp. Wojsk 
Polskich walczy! na froticfe bolszewickim i ran­
ny  n a  W ołyniu nad  Berezyną w roku 1920 za­
ginał. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się aby zawiadomiono 
Sąd O1 zaginionym do sześciu miesięcy. 2863 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 7 grudnia 1927.
T. 97/27. W drożenie postępowania eetem u- 

znania za zmarłego. Michał Lisowców z Na- 
hujowic pobrany w 1915 roku do 77 puncu pie­
choty wojsk austriackich -wałczył na fron­
cie włoskim gdzie też 25 maja 1916 miał zginąć. 
W ydaje się przeto  ogólne wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi wiadomości o  pow yż wymienionym. 
S ąd na ponowną prośbę po dniu 31 września 1928 
r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego:. 2848 

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 3 grudnia 1927.
T. 306/27. Jan  K alita z Sainboira-Powodowa, 

pow ołany w r. 1915 do 33 p. obrony krajowej 
walczył n a  froncie włoskim i od r. 1918 nie daje 
znaku życia o sobie. W ydaje się przeto ogólne 
Wezwanie aby udzielono Sądowi -wiadomości 
o  .powyż wymienionym. Sąd na ponowną prośbę 
po dniu l października 1928, rozstrzygnie o u- 
znaniu za  zmarłego. 2847

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 lutego 1928.
T. 1060. Jan Bereznickl Józefa urodzony 1876 

w Podmichulu żołnierz zm arł w niewoli rosyj­
skiej w  Izbicie gub. Pei niskiej 1918 roku. Celem 
udowodnienia śmierci uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Michała Bereźnickiego z Bereznicy szla­
checkiej o  zaginionym do 3 miesięcy. 2875 

Sąd lokręgowy.
Stanisławów, 5 stycznia 1928.
T. 1064/27. P aw ło  Iwatików Nykoły urodzony 

1898 w Cwitowej żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie roku 1918. Celem uznania go zm arłym, 
uwiadomić Sąd albo kurato ra  Malioma Babiaka 
w Cwitowej o zaginionym do 1 roku. 2876

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 stycznia 1928.
T. 1079/27. Iwan Szacki Semania urodzony 

1894 w  W istowej żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie od1 roku 1919. Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo- kurato ra  Iw ana Dol- 
żańskiego w W istowej o zaginionym  do l roku. 

Sąd 'Okręgowy.
Stanisławów. 28 stycznia 1928. 3877
T. 993/27. Danyło Berłdżecki H rehora uro­

dzony 1884 w Kamieniu, żołnierz zaginął na woj­
nie roku 1916. Ceiem uznaniai go zmarłym, uw ia­
domić Sąd albo kuratora D m ytra Kowala w Ka­
mieniu o zaginionym do 6 -miesięcy. 2878

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 28 stycznia 1928.
T. 905/27. Dominik Jedliński' Jana urodzony 

1888 w Klubowcach, żołnierz zaginął w  niewoli 
rosyjskiej w Turkiestanie od roku 1915. Celem 
uznania go zm arłym , uwiadomić Sąd albo kura­
tora Dra. Sawczaika w Stanisławowie o- zaginio­
nym do 6 miesięcy. 2879

Sąd okręgowy.
^ , Stanisławów, 28 stycznia 1928.

T. 39/28. D m ytro Petriw  Daniela urodzony 
1884 w Dobrowlanach. żołnierz zaginął w niewoli 
rosyjskiej r-óku 1918. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Porfir ego Petrów  
w Podm idialu o zaginionym do 6 miesięcy. 2S80 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 lutego- 1928.
T  10185/27. Fedor Bojko P etra  urodzony, 1S9S 

w Mikuliczynie. żołnierz zm arł >1917 roku w  Ni- 
righaza:. Celem ’ uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Dra. W ierzbowskiego w S ta­
nisławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 2881 

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 6 lutego- 1928.
T. 1067/27. Mikołaj Petruniak Tymka urodzo­

ny  1888 w Łamćzynie żołnierz zaginął na wło­
skim froncie 1917 roku. Celem u z n a n ia  go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra. S aw ­
czaka w Stanisławowie -o zaginionym do 6 mie­
sięcy. ■ 2882

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 8 lutego 1928.
T. 927/27. D m ytro Barbaruk, urodzony w ro­

ku 1891 w Pasiecznej, żołnierz poległ 1916 roku 
opodal K-oiek. Celem udowodnienia śmierci, uwia- 
doriiić Sąd albo kuratora Ołeksę Ciuraka w  P a ­
siecznej o zaginionym do 3 miesięcy. 2S83

Sąd -okręgowy.
' Stanisławów, 9 lutego 1928.

T. 79/28. Sernań Jurczyszyn urodzony 1888 
w Nowicy, żołnierz zm arł ciężko ranny 1914 
roku w Opatowie. Celem udowodnienia śmierci, 
uwiadomić Sąd! albo ku ra to ra  Stasia Szułyka 
-w Nowicy o zagmiion-yrn d-oi 3 miesięcy. 2884 

Sąd okręgowy-
Stanisławów, 13 lutego 19.28.
T. 1083/27. Matij Witiuk Dmy.tra urodzony 

1876 w Rzepincach żołnierz poległ 1914 r-oku pod 
Starym  Sambo-rem. Celem udowodnienia jego 
śmierci, uwiadomić Sąd albo kurato ra  Michała 
Poburymnego- w Rzepincach o zaginionym do 3 
miesięcy. 2885

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 lutego 1928.
T. 99/28. Jam Kuź Póntalem-oma urodzony 

1888 w Dołhoj wojniłowskiej, żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go zm arłym , 
i rozw iązania m ałżeństwa z Chryistyną Kuź. u-

8
wiadomić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego 
D ra. W ierzbowskiego w  Stanisławowie o zagi­
nionym do 6 miesięcy. ■ 2886

Sąd okręgowy.
Stanisławów,. 16 lutego 1928.
I .  85/28. Mychajło Romaniuk, urodzony 1835 

w  Dela-tynie, żołnierz zaginął 1914 roku w nie­
woli -rosyjskiej. Celem uznania go zm arłym, u- 
wiadomić Sąd albo kurato ra  Jurka Grodzickiego 
w -Delatynie o zaginionym do 6 miesięcy. 2887 

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 17 lutego 1928.
T. 52/24/3. Kipri-jan fałse Prokop B tczuk  u- 

rod-zony 1888 -w Pasiecznej, żołnierz ukraiński 
umarł 1919 roku wi obozie jeńców w Brześciu li­
tewskim. Celem udowodnienia śmierci zagini-o 
itego uwiadomić Sąd albo k-uiatora -Dra Sanoc­
kiego -w Nadwornie do 3 miesięcy. 288S

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 maja 1924.

lo rrJ ' . k ic h a ł Ole,Widz Józefa urodzony
1876 -w P-odwuciialu, żołnierz poległ 1917 roku 
Celem udowodnienia jcg0- śinfcrdi. uwiadomić 
Sąd albo kuratora Antoniego Smuka w Podmi- 
chalu o zaginionym dó 3 miesięcy. 2889

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 20 lutego 1928.

T. 78/28. M ajer Hersoh Jurmann urodzony 
w roku 1876 w  Potoku złotym żołnierz zaginął 
na wojnie roku 1916. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra. W ierzbow­
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 mie­
sięcy. ' 2 8 9 0

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21 lutego 192S.
T. 1-80/28. Nyko-ła Trin-czuk urodzony 1886 

w  Bołio-rodczanach s-tarych, żołnierz ukraiński 
zaginął na -wo-jnie roku 1918. Celem uznania go 
zm arłym, Uwiadomić Sąd albo kuratora Jurka 
Harbuza w  S tarych Botoorodczanach o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 2891

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 lutego- 1928

„ jó o }9*28' Dm,y i,ro ^an-yluk Ha-wryły urodzo­
ny i882 zamieszkały -w Łanczynie, żołnieTz za­
ginął 0/18 roku pod Sionką. Celem uznania go 
zm arłym  uwiadomić Sąd albo kuratora Ma-tija 
Melnyczuka z Łanczyna o- zaginionym do 6 mie­
sięcy. 2892

. Sąd okręgowy.
Stanisławów. 25 lutego 1928.
T. 116/2-8. Iwan Olinczuk urodzony 1876 w 

zarzeczu, zołnierz zaginął na wojnie roku 1915. 
Celem uznania go zm arłym, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Kością Nast-iuka w Zarzeczu o za­
ginionym do 6 miesięcy. 2893

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 1 m arca 1928.
T- 150/28. Nyko-ła B.ałaban Nykoły u ro d z o n y  

'! . w  rnkow ie , żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie ro-ku 1919. Celem uznami-a go zm arłym, 
uwiŁadio-nnc Sąd- albo kurato ra  W asyla Bata-bana 
,w ri-tko-wae o zagi-nionym d-o- 1 roku. 3394

. Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 lutego 1928.
T. 166;28.' Jura Dźiepozuk urodzony 1880 w 

Zielonej, żołnierz zaginął na [wojnie roku 1918. 
Celem uznania go zm arłym , uwiadomić Sąd albo 
kuratora Onufrego Dziepczu-ka w  Zielonej o za­
ginionym d-o 6 miesięcy. 2895

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 2 marca 1928.
T. 84/28. Gabrje-1 Perlm utter urió-dzony w roku 

1876 w Bu-czaczu. żołnierz zaginął w niewoli ro ­
syjskiej od roku 1920. Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Mojżesza Ho­
row itza -w Bucza-czu o zaginionym dio 6 miesięcy. 

Sąd -okręgowy.
Stanisławów. 2 m arca 1928. 2896
tob ̂ 7l28. Jewdocha Hna-tiuk zam ężna Jacurak 

ur. 1893 w M -onasterczanadi została tam że ,w ro­
ku 1916 roztrz-eloną przez rosyjskiego żandarma. 
Cele-rn ndow-ad-nieiiia śmierci, uwiadomić Sąd 
albo -kuratora Koprowskiego -w Sołotwin-ie o za­
ginionej do 3 miesięcy. 2897

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 3 marca 1928.

867127. Iwan Lewicki Iwana urodzony 
1879 -w Pa-ryiszczu, żołnierz zm arł w niew-oli ro­
syjskiej w Trojsku w  roku 1927. Celem udowo­
dnienia jego śmierci, uwiadomić Sąd al-bo kura­
to ra  WaSyla Kolczyszyna w Paryszczu o zagi­
nionym do 3 miesięcy. 289S

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 2 marca 1928.
*■ 94/28. W asyl W irstiuk Nykoły urodzony 

1836 z  Mototkowa, żołnierz zaginął na wojnie 
r-oku 1915. Celem uznania go zmarłym, uwiado­
mić _oąd albo kuratora Wykolę Kiślaka -w Mołot- 
ko-wie o zaginionym do 6 miesięcy. 2899

Sąd-okręgow y.
Stanisławów. 15 m arca 1928.
T. 113/27. Jan Mo-szumański Stefan urodzony 

1885 z Jezupola, żołnierz zm arł -w niewo-li rosy j­
skiej roku 1918 w M edweszce Achmołyńskiej 
Oblasti. Celem uznania go zmarłym i, rozw iąza­
nia m ałżeństw a z Józefą Fiałkowską uwiadomić 
Sąd lub obrońcę y ęz ła  m ałżeńskiego'D ra W ierz­
bowskiego w Stanisław ow ie -o zaginionym do 
6 miesięcy. 2900

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 19 lutego 1927.
T. 1-61/28. Ołeksa Buniak urodzony 1887 w 

Kołodziejów ce, żołnierz poległ 19-18 noku koło 
Sabad- w Serbji. Celem uznania go zmarłym, u- 
wiad-omić Sąd albo kuratora Nykoły M ajstra w 
Kołodziejów-ce o zaginionym d-o- 6 miesięcy. 2901 

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 22 lutego 1928.
T. 1107/27. Fedor Stefańczuk Kością urodzo­

ny w roku 1878 w Porohach żołnierz zaginął na 
wio-jnie r-o-ku 1914. -Celem uznania go zmarłym, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora Nykołę P ań- 
ko w Porohach o zaginionym do- 6 miesięcy. 2902 

■ Sąd. okręgowy..
Stanisławów, 26 .stycznia 1928
T. 229/28. D m ytro S tasynec O leksy urodzony 

1881 -w Paw ełczu żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznania go zmarłym, uwiado­

mić Sąd albo kuratora M ateja Paczyńskiego w 
Paw ełczu o zaginionym do 6 miesięcy. 2903 

Sąd okręgow y
Stanisławów. 2 marca 1928.
T. 134/28. Michajło Fedorko D m ytra urodzo^ 

ny 1899 zam ieszkały w Lacho wach żołnierz u- 
kraiński zaginął na w-ojnie roku 1919 Celem u- 
znania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kurato­
ra  Nykołę M otrowicza -w Lachowcach o zagini 
nym do 1 roku. 2904

Sąd -okręgowy.
Stanisławów. 31 stycznia 1928.
T. 43/22/2. Michał Balawski z Woli postoło- 

wej zaginął na -froncie rosyjskim w Karpatach. 
W zyw a się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy Chodzi- o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 14 kwietnia 1922. 2912
i . 4/38/4. Iwani Duda z  Paszowej zaginął w 

czasie wojny świa-to-wej na froncie rosyjskim. 
W zyw a się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o  uznanie go za zmarłego, 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 11 lutego 19i28. 2913
T. 11/28/3. Mikołaj Biłaś ze Strubawisk rn ał 

umrzeć na fro-ndie ser-bski-m. W zyw a się o udzie­
lenie .wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zmarłego. 2914

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 11 lutego .1928. 1
T. 19/28/3 Piotr Bednarczyk został zabity 

na1 ir-oncie w loskim. Wzy!wia się o  udzielenie wia­
domości o nim do 3 miesięcy. Chod-zi o ustalenie 
dowodu śmierci 2915

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 13 marca- -1928.
I. 203/27/4. Jan Tunitała] z  Wańikowej zaginął 

na rosyjskim froncie. Wzyw-a się o  udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. 2916

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok. 1 grudnia 1927.
T. 215/27/4. M ateusz Li w asz z  Horkówki za­

ginął w niewoli rosyjskiej. W zyw a się o udzie­
lenie wiadomości -o- nim do 6 miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za  -zmarłego. 2917

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 11 lutego 1928.
T. 225/27/4. Dym itr Szczepański z Grązio- 

wej zaginął na wojnie. W zyw a się o udzielenie 
wiadomości o  nim do 6 miesięcy. Chod-zi o uzna­
nie go za zmarłego. 2918

Sąd Okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 17 lutego 1928.
T. 226/27/4. D m ytro -Burdziak z Sufczyny z a ­

ginął po powrocie z  frontu włoskiego 1918 roku. 
W zyw a się o  udzielenie wiadomości o nim do 
jednego -r-oku. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Sanok. 17 lutego 1928. 2915
T. 207/27/4. Jan  Hrycko z Płonnej zaginął ,w 

niewoli rosyjskiej. W zyw a się o ud-zielenie wia­
domości -o- nim -do- 6 miesięcy. 2920

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 16 grudnia- 1927.

T. 142/27/7. Jędrzej Łemczyk z Piątkowej 
zaginął w niewoli rosyjskiej. W zywa się o u- 
dzielenie wi-adomości o nim do 6 miesięcy, Cho­
dzi o uznanie -go za  zm arłego. 2921

Sąd- okręgowy, Oddział IV
Sanok, 23 lutego 1928.

T 11/26/7. Jędrzej W iech z Izdebek zaginął 
na w-o-jnie św iatowej w Serbji. Sąd w zyw a każ- 
d-eg-o- k-toby -o nim miał -wiadomość aby doniósł 
Sądowi do 6 miesięcy. ,W braku wiadomości o 
nim w tym czasie  uznany będzie za zmarłego. 

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 15 lutego 1928. 2932
T. 13/28. Jan Rudziński, urodzony w Gnoj­

nicach 1889 żołnierz miał poledz ;w Karpatach

1915. W zywa się, by  do pół roku od ogł-osż ^  
udzielono wiadomości o zaginionym Sądów- - 
kuratorow i i obrońcy w ęzła małżeńskiego ^^39 
Trattner-owi adw. w P izem jślu .

Sąd1 okręgowy.
Przem yśl. 2 marca 1928.
T. 800/27/4. Stefan P rew eda urodzony 4 ŝ j., 

cznia 1887 w Łowczy jako żołnierz austr. 31 
fo-rtecznej po upadku Przem yśla wzięty 00 ^  
woli rosyjskiej zaginął. Ceiem uznania S<> ^  
zm arłego i' rozwiązania m ałżeństwa. wzywa j0. 
go, aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
sił się, lub udzielono .wiadomości o nim 
albo Dr. Zygmuntowi Hituikowi adwokatowi „ 
Lwowie.

S ąd  okręgow y cywilny.
Lwów,dnia 31 stycznia 1928. .

Konkurs
n a  p r z y j ą c i e  k a n d y d a t ^  

k o l e j o w y c h .
gtr

Z dniem 1 czerw ca b. r. rozpocznie s-5 Ta­
ktyczny kurs dla kandydatów  kolejowych sw 
eksploatacyjnej. . ^

-Przyjęci kandydaci zostaną przydzielę®1 /[. 
3 miesięczną praktykę na stacje w okręg® ™ 
pisaaiej Dyrekcji. t

P o  odbyciu 3 miesięcznej wstępnej -pr^b^ti 
na stacjach będzie o tw arty  we Lwowie z “
1 września b. r. teoretyczny  kurs. ,,c

P-odpisana Dyrekcja kolei państwOyL| 
przyjmie na ten; kurs 22 kandydatów  z  wyk’s'^ 
ceniem średniem.

Warunki przyjęcia.
1) Posiadanie obyw atelstw a polskiego- >,
2) Ukończona szkoła średnia ogólno/1̂

cąca- • t r t#3) Odbycie obowiązkowej służby wojslw 
łub zwolnienie całkow ite od -niej.

4) Przedstaw ienie zaśw iadczenia o mien3* 
nem dotychczas o-wem prowadzeniu się. . . .

5) Złożenie deklaracji w spraw ie zwrot® 
sztów  utrzym ania i nauki na kursie ma wyP^ji 
wystąpienia ze smżbyr kolejowej przed u p ły ^ t  
trzech lat, zwolnienie ze służby'’ z  P®?'j,;:- 
przewin-ień służbow y ł w  razie niezl10* 
d-w-ukrotnie egzam-inu na -adjunkta. ^

6) Złożenie deklaracji na dowód, iż kaiujf 
nie -odbywa równocześnie studjów w yższycll' 1j/

7) Poddanie się oględzin-om kolejowej 
sji lekarskiej celem stw ierdzenia, że kafldŁj,ł 
nadawać się będzie do wykonywania s* 
ruchu. ..

Kandydaci kolejowi otrzym ują 75% <1
żenią IX. grupy, szczebl-a ,.a“ wedle usta_^0j- 
uposażeniu funkcjonarjuszów państw ow ych i 
ska z 9-go października 1923.

Należnym ewentualnie dodatek eko-no®1̂  
otrzym ają w pełnej wysokości (44 piinktó'’ 
jednego członka rodziny).

Poza tern kandydaci -otrzymają na czas 
nia kursu praktycznego pomieszczenie 113 egi 
cj-a-ch, a n a  czas trwan-ia -kursu te o re ty zu je  
bezpłatne po-niieszcizenie koszarow e we ^  

Ubiegający się o przyjęcie -winni wni-f^jfi' 
Wyd'zi.ału osobowego (IV) Dyrekcji kolei 
stw-owydi w  Stanisławowie, najpóźniej do 
12 kwietnia b. r. podanie zao-patrzone w 11 
pujące: dokumenty- .y

a) m etryka urodzin, b) świadectwo P j0$Cj' 
leżn-ości, c) świadectwo egzaminu dojrź3*̂ <;r 
d) świadectwo moralności, e) dokumenta 
sk-owe. f) w łasnoręczny życiorys.

Stanisław ów , dnia 26 m arca 1928. 
P rezes Dyrekcji Kolei P a ń s tw o w y c h  

(—) Inż. St. Wiktor.

PRZETARGI PUBLICZNE.

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO
ogłasza przetarg na dostawą:

I. 1.500 m3 desek sosnowych, jodłowych lub świerkowych na skrzynie; 
a mianowicie: a) 175 m 3 o grubości 13 względnie 14 mm.

b) 1.100 m3 o grubości 16 mm.
c) 225 m 3 o grubości 18 względnie 20 mm.

II. 251.800 sztuk kompletów na skrzynie o różnych wymiarach. e- 
Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały w Dzienniku Urzędowym K ^

czypospolitej Polskiej „Monitor Polski" Nr. 68 z dnia 22 marca, Nr. 70 z dm3 
marca i Nr. 72 z dnia 27 marca 1928 r.

Ogłoszenia prywatne.

„SUPERFOSFAT"
FABRYKI NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Józefa i larolaTowamlcKicli Sp.AfcG.
Lwów, ul. Kopernika 9. — Telefon 9-11. 
dostarcza na dogodnych warunkach kre­
dytowych wszelkie NAWOZY SZTUCZNE 
w przesyłkach wagonowych i kombino­

wanych.

Wszystkich, którym  -wiadome obecne miejsce 
zamieszkania: 1) Konstantego Ghica ur. w  roku 
1885, syna Jerzego i Otylji z domu Leka. ost-atn. 
zamlesz-k. -w Łodzi, 2) C zesław a Cysym onta ur. 
w r. 1891, ost. zainieszk. w W arszawie — -upra­
sza się o powiadomienie Konsystorz Ewangeli­
cko-Reformowany, Wilno-, Zawalma 11. 2959

Polecamy nasze uznane a

S IE W Y  WIOSEN^
r Ihe*1,

Oryg. Heinego jarą pszenice ^  
która się na wschodni klimat ha ^  
nadaje i w przeciętnych 3 letnich r / f  
świadczeniach, przeprowadzonych P ^  
Niemieckie Towarzystwo Rolnic^ ^j- 
L. G.) z 110 8 punktami (drug  ̂
lepszy gatunek 102) stała na pier - 
miejscu. Odmiana ta posiada da*eł p<k 
soką zawartość białka, wytrzyihuR 
źny wysiew aż do połowy maja 
podlega murzonce. ,, v

Na życzenie przesyłamy próhj 
oferty  >

DOMINIUM LIP'6
poczta i stacja

Gniewkowo W j ^
„Drukarnia Polska“, Lwów. ul Chorążczyzny 17. telefon 29-19. pod zarządem Władysława Gennana, Należytofd pocztowa opłacona t"f t


